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„Nowa Reforma" wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 
P p e n u m e p a t a  w y n o s i :

rMitli:
W  miejwn .........................................04 koron
W  Anstro-Węgr. i  przesyłką poczt. 32 „
W  Państwie Niemieckiem . . . 86 a
W e Włoszech, Francji, Anglii, Belgii,

Łz .ija ry i Tnrcyi i rnn, krabach 48 ,
O ddzielny numer (z ostatnich trzech dni) kosztuje 10 h., z przes Ikh pocztową 12 h. — 
We Lw ow ie  w  B iurze dzienników A. O lszew skiego ulica Kilińskiego 2 I Plohna, ul. Karola Lu> 
dw ika 9, do nabycia po 12 h. P ren u m era tą  p r z y jm u je  się ty lk o  n a  ^aty m iesiąc. 
L is t y  z pieniędzmi i  przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) nprasza się 
na dsyła ć iranoc do Administraoyi „N. Reformy" w  Krakowie, — L is t ó w  n ie ir a n k o w iu . y r u

nio przyjmuje sią.
R ękopisów  n a d syła n ych  R edaiccya  nie firra ca ,

A l r t i  K o d a k . n y i  i  A d m i n l z t r a o y l : „ N .  K - f o r m a “  u l .  J a g i a l l o n a k a  10. 
Tolofom B o a a z o y l  t  A d m i n i s t r a o y i  N r  43 — Nr rach. poozt. Kasy oszczęd. 857.484

NOWA

REFORMA
P i»«  n u m e p a t ^  p p z y j m a j ą  i

z a m l e j s o o w ą  Administracja „Nowej Reformy" i wszystkie urzędy pocztowa; n te ja
w ą :  administracja „Nowej Reformy" Ołówna trafika w Rynku. — Agencja J. IT~; -asa 
i A. Salomonowej, plao Ma. acki 2 — Handel St. Kar Lińskiego Sukiennice. — Handel 
Kretschmera, Rynek, — Handel J. Ekiera, ni. Karmelicka 18. —  Z a m l o j z o o w ą  p r e n u ­
m e r a t ę  i  o g lo » 7 » r u „  przyjmują: Biura dzienników we Ł w r w l f l  Lndwik Plohn, tl. Ka- 
rcJa Ludwika 11, 3 Sokołowski. — W  P r z o m y ś l r  Heszeleo. — W  J a r o s ł a w i u  L. Su< .sberg. 
W  W i o d n  ł  ,pp. Haasenstein 4t Vogler (takie w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, 
Lipsku, Bazylei i W rocK nu). — A. Oppelik, R. Mosae (takie w Berlinie Hamburgu, Id ouachinm 
1 Norymberdze). — Hermann Goldschmied, X . Dukeo Nachf., H. Sohaiek, I . Danneberg — 

W  P a r y ż a  Sooiótć Mutuelle de Publicitó A, L o r e t t e ,  direotenr, Rur Canmartin, dl. 
O g ł o s z e n i a  (inseraty) przyjmuje administracja, Kraków, Jagiellońska 10, z i  opłatą od miejsca 
wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., z a  k« dy następny *az po 10 h. —  N a d e ­
s ła n e  po 60 h od wiersza za każdy raz. — N e k r o l o g i a  po 50 h od aiei z i . — G r o s y  p n b l l o z n i  
po 2 kor od wiersza układ tabelaryozny, cyfrowy, skomplikowany pierwszy rai 40 h następny po 
20 h od wiersza — Z a łą o zn lk ld o  ,N. Reformy* (prospekty oyrkularze, ogłoszenia itp.) przyjmuje 
się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 kor od 100 egi dla ndejaoow., to plenum. 

Naleiytoić nairży naprzód nadsyłać przekazem poosiowym,

Praca legalna i ugoda.
Kraków, 12 września.

Piętnując przed kilku dniami ugodową ten- 
dencyę artyKubi „Dziennika Poznańskiego" o 
mowie Wilhelma II., nie przypuszczaliśmy, że 
dotkniemy tem boleśnie także koła ugodowe w 
Galicyi. A tak się stało. „Czas“ uważał za po­
trzebne wystąpić z tego powodu przeciwko nam 
z długą filipiką. Czyżby mowa poznańska roz­
budziła także w konserwatywnych kołach kra­
kowskich pewien „powiem ugodowy" względem 
Prus?

„Czas" zabrał się do rzeczy bardzo dowci­
pnie. Nie broni „Dziennika Poznańskiego", nie 
zajmnje się także mową cesarza, lecz przerzu­
ca rzecz całą odrazu na pole zasadnicze i z mi­
ną obrażonego niewiniątka stara się wykazać, 
że u g o d o w c ó w  w c a l e  u n a s  n i e  ma,  że 
polityka ugodowa, tak jak my ją pojmujemy i 
potępiamy, byłaby n i e d o r z e c z n o ś c i ą ,  im­
putuje nam nawet, że sami dobrze o tem wie­
my, lecz że rozmyślna rzacamy na postrach 
naiwnych to słowo i pojęcie, aby zakryć nasz 
„ w s t r ę t "  do  w s z e l k i e j  l e g a l n e j  p r a ­
cy ". To bowiem, co my nazywamy „ugodą", 
jest tylko pracą „ l o j a l n ą  i l e g a l n ą " .  Już 
to, gdy chodzi o wyparcie się grzechów, nie 
braknie naszym konserwatystom hipokryzjo; 
rozwijają wówczas całe bogactwo krętackiej 
dyalektyki, aby tylko z czarnego zrobić białe 
i w dodatku jeszcze zdobyć sobie opinię nieu- 
znanej i niesłusznie obrażonej zasługi. Na szczę­
ście jednak ta hipokryzya ich i dyalektyka nie 
wytrzymują chłodnej, przedmiotowej krytyki.

Nasamprzód tedy wykazać musimy różnicę, 
jaka między większością ogółu naszego a ko­
łami, stojącemi za „Czasem", panuje w pojmo­
waniu l e g a l n o ś c i  wszelkich naszych prac 
narodowo-politycznych. Zasadę legalności na­
szych prac można słusznie zakreślić bardzo sze­
roko. Ponieważ mamy niezaprzeczone prawo do 
samoistnego bytu n a r  o d o w o-p o 1 i t y c z n e- 
go, zupełnie takie samo, jak wszelkie inne na­
rody, przeto z naszego stanowiska moglibyśmy 
uważać za legalne wszystko, co czynimy i po­
dejmujemy dla odzyskania tego bytu p o l i t y ­
c z n e g o ,  mamy conajmuiej, w myśl uchwał 
kor.gresu wiedeńskiego, zupełne prawo ao sa­
moistnego bytu n a r o d o w e g o  —  w granicach, 
jakie nam kongres ten wyznaczył. Wszystko 
bowiem, co się później działo, było tylko s a- 
m o w o 1 ą , było n i e l e g a l n o ś c i ą  ze strony 
państw zaborczych. Stąd więc każdą naszą pra­
cę, zmierzającą do utrzymania'tego „ s t a t u s  
q u o", należy uważać za zupełnie legalną, cho­
ciażby się ona państwom zaborczym nie podo­
bała, c h o c i a ż b y  z w r a c a ł a  s i ę  p r z e c i w­
k o  p r a w o d a w s t w u ,  j a k i e  p a ń s t w a  te 
p ó ź n i e j  u k u ł y  na n a s z ą  z g u b ę .  Tak 
my pojmujemy legalność prac naszych, a wraz 
z nami ogromna większość narodu polskiego.

Jakże zaś pojmuie ją  „Czas"? Powiada nam 
to wyraźnie, że jego pracy l e g a l n e j  chodzi 
jedynie o zachowanie „ p r y m i t y w n y c h  
p r a w ,  k t ó r e  k a ż d e m u ,  z w ł a s z c z a  w 
p a ń s t w i e  k o n s t y t u c y  j n e m,  s ł u ż ą  
j uż  z s a m e g o  t y t u ł n  p r z y n a l e ż n o ś c i  
d o  p a ń s t w a " .

Na takie pojmowanie praw naszych ogół 
polski, nie chcąc popełnić narodowego samo­
bójstwa, absolntnie zgodzić się nie może. Lu­

dność polska w każdym z trzech zaborów mu­
si żądać praw, przysługujących jej n ie  z ty­
tułu przynależności do państwa, l e c z  z t y ­
t u ł u  p r z y n a l e ż n o ś c i  do j e d n e g o  n ie ­
p o d z i e l n e g o  n a r o d u  p o l s k i e g o ,  któ­
rego prawo do narodowego bytu uznał nawet 
kongres wiedeński. Prawa z przynależności do 
państwa mogą się bowiem wprost s p r z e c i ­
w i a ć  prawom naszym narodowym. Tytułem 
przynależności do państwa można żądać od 
nas i żąda się też rzeczywiście zupełnego 
w y r z e c z e n i a  s i ę  s a m o i s t n e g o  b y t u  
n a r o d o w e g o ,  a s y m i l a c y i  n a r o d o w e j  
z z a b o r c a m i ,  a nawet —  jak to uczynił 
świeżo cesaiz Wilhelm —  wyrzeczenia się 
miana P o l a k ó w .  T j tułem przynależności do 
państwa można od nas żądać poddania się 
w s z e l k i m  ustawom i prawom, jakie pań­
stwo to w sposób l e g a l n y ,  a więc wola 
swych p r a w o d a w c ó w ,  ustanawia. —  Czyż 
więc taka interpretacya legalności nie byłaby 
wprost dla nas samobójstwem narodowem?

A do takiego samobójstwa pchają naród nasi 
„ugodowcy".

„Czas" twierdzi, że ugodowcy n ie  i s t n i e ­
j ą  w c a l e .  Dlaczego nie istnieją? Oto dlate­
go, że gdzie nie chodzi o uzyskanie pewnych 
k o r z y ś c i ,  gdzie zatem nie może być zasto­
sowana zasada: „do, ut des" —  o jakiejkol­
wiek ugoazie mowy być nie może. Właśnie w 
takiem położeniu znajduje się ogół polski. —  
I ten sąd polega na zasadniczym błędzie. Na­
ród polski ma jeszcze dużo „do dania" —  bo 
całą swoją n a r o d o w ą  e g z y s t e n c y ę  —  
dalej ekonomiczne i kulturalne swe siły i za­
soby.

Bezprawnie zupełnie podcina się nam wszel- 
kiemi sposobami materyalną i cywilizacyjną 
egzystencyę. I woła się do nas: „Porzućcie 
wasze aspiracye n a r o d o w e ,  a odraza dopu­
ścimy was do wszystkich źródeł naszego do­
brobytu". —  Ileż to i azy np. wołał tak do po­
słów wielkopolskich z trybuny parlamentarnej 
arcymistrz hakatyzmn zmarły minister Miąuel! 
Jest więc jeszcze akładać i godzić się o co. 
A czyż niema n nas ludzi, którzy prą wprost 
naród do takiego p a k t o w a n i a ,  do takiej 
u g o d y 9

Są a jest ich niestety dożo we wszystkich 
trzech zaborach. Lila korzyści osobistych, ma- 
terjalnycń, dla uzyskania aostępn do wszystkich 
dziś nam bezprawnie zamkniętych źródeł i sta­
nów isk państwowych, zalecają wprost ogółowi 
rezygnacyę z wielu narodowych praw i postu 
latów, a co najmniej z wyraźniejszego obja­
wiania u c z u ć  n a r o d o w y c h ,  nie bacząc na 
to, że rezygnacya taka m u s i w końcu dopro­
wadzić do zupełnego wyziębienia ducha naro­
dowego.

Klasycznym wprost tego dowodem była era 
polityki ugodowej w P o z n a ń s k i e m .  Dla ko­
rzyści materyalnych zalecano tam Polakom u- 
czestniczenie we wszystkich festynach niemie­
ckich, odgrywanie roli „mówiących po polska 
Prusaków. A  czyz a nas inaczej się dzieje? 
Czyż i nasze koła konserwatywne nie zalecają 
ogółowi podobnego postępowania ? Mówią nam 
przecież, że tylko wówczas osiągnąć zdołamy, 
co nam się słusznie należy, jeżeli „c i c h o“ 
siedzieć będziemy, nie urządzając chociażby —  
uroczystości grunwaldzkich.

„Czas" twierdzi dalej, że o istnieniu „ugo­
dowców" nie może być mowy i z tej przyczy­

ny, ponieważ podstawą „ugody" „musiałoby 
być zapatrywanie, że ustawy i zarządzenia, 
mające na celu osłabienie i zniszczenie żywio­
łu polskiego, mają uzasadnienie p r a w n e " .  
Gdzież tu logika? Najprzód więc stawia się 
jako zasadę uznanie p r z y n a l e ż n o ś c i  do  
p a ń s t w a ,  a tę zasadę jako j e d y n y  t y t u ł  
do  p r a w,  przysługu.ącycb każdemu obywate­
lowi — potem zaś oponuje się przeciwko u- 
stawom tego państwa.

Zasada ta może być przecież tylko tytułem 
do praw o b y w a t e l s k i c h ,  a nie do na­
szych specyalnych p r a w  n a r o d o w y c h .  — 
Z niej też z konieczności rodzić się musi po­
lityka ugodowa. Ponieważ bowiem przynale­
żność do państwa obcego przeczy formalnie 
tym specyalnym naszym prawom narodowym, 
trzeba je, jeśli odnośne rządy dobrowolnie 
nam ich przyznać nie chcą, okupywać nad­
zwyczaj nemi ofiarami dla państwa. I tak też 
dzieje się w praktyce. Czemże bowiem oku 
piło Koło polskie w Berlinie zwrot* dwóch 
tylko godzin nauki języka polskiego w miej­
sce zabranego ludności polskiej ogólnego wy­
kładu w języku ojczystym? Jedynie głosowa 
niem za nowemi ciężarami, za powiększeniem 
floty i armii pruskiej. —  A  właśnie tensam 
„Czas", który dziś twierdzi, że ugoda taka 
byłaby niedorzecznością, w ó w c z a s  n a j z u ­
p e ł n i e j  j ą  p o c h w a l a ł .

Taka więc „legalna praca" jest niczem in- 
nem, jak tylko beznstannem paktowaniem z 
obcym rządem, nezustannem cofaniem się ze 
stanowiska bezwzględnie narodowego, okupy­
waniem coraz to m n i e j s z y c h  dawek naszej 
odrębności naiodowej coraz w i ę k s z e m i  u- 
stępstwami, a więc ta „praca legalna" w ca­
lem tego słowa znaczenia jest „polityką u- 
g o d o w ą " .  Gdzie zaś jest ugoda, tam muszą 
być także u g o d o w c y .  I przeciwko tym „u- 
godowcom" zwracamy się stale i zwracać się 
będziemy zawsze, gdy, jak teraz w Poznaniu, 
przyjdzie im znów ochota do nowych „szache- 
rek" z rządem.

N am  n ie  w o l n o  a n i  na  k r o k  u s t ą ­
p i ć  z n a s z e g o  b e z w z g l ę d n i e  n a r o ­
d o w e g o  s t a n o w i s k a .  Tylko nu tem sta­
nowisku opierać się może i musi cała nasza 
polityka, cała nasza . #nj £ p o m o c  i obrona 
przeciwko gwałtom zaborców, jeśli oprzeć się 
mamy grożącej nam z dwóch stron nawałnicy.

Przefl wyrokiem m d  r o z j e i z i o .
(Korespondencja „N. Reformy").

Grac, 10 września.
W  gorączkowym oczekiwaniu zgromadziła 

się dziś garstka Polaków, wytrwale śledząca 
przebieg rozpraw sądowych o Morskie Oko, 
w pałacu sprawiedliwości przy Jakominigasse, 
aby wysłuchać ostatecznych decydujących wy­
wodów, mających przynieść rozstrzygnięcie gra­
nicznego spora.

Pomimo wielkiego rozgłosu, jakieero sprawa 
nabrała wskntek sprawozdań dziennikarskich, 
zainteresowanie tu na miejscu jest bardzo 
małe. — Wśród audytoryum widać kilkunastu 
starszych urzędników sądowych, kilku młodych 
studentów prawa, odsługujących jednoroczną 
służbę wojskową, pozostałą zaś resztę tworzy 
kolonia polska, która tym razem zwiększyła

się przez przybycie prof. dra Ponikły, wice­
prezesa Towarzystwa tatrzańskiego. —  Wśród 
Polaków panuje ruch gorączkowy i oczekiwa­
nie, jakie stanowisko zajmą dziś obrońcy spra­
wy węgierskiej wobec wyniku* oględzin przy 
Morskiem Oku i spodziewanego wywodu rze- 
czoznawcy-kartografa prof. Beckera.

Z uderzeniem godziny 10 rano zajął trybu 
nał swe miejsca, a prezydent W  i r k 1 e r o- 
świadczył, że sąd rozjemczy podejmuje nanowo 
przerwane rozprawy, celem zakończenia postę­
powania dowodowego i wysłuchania orzecze­
nia zawezwanego rzeczoznawcy prof. Beckera 
z dokonanych na miejscu oględzin spornego te- 
rytoryum nad Morskiem Okiem.

Orzeczenie pułk. B e c k e r a  przeszło naj­
śmielsze nasze oczekiwania i nadzieje. Wywód 
jego, wygłoszony pewnym, spokojnym tonem, 
sprawił silne wrażenie i miał cechę głębokiego 
przekonania. Typu wy ten Szwajcar ma w swej 
postawie i zachowaniu się coś, co z góry dy­
ktuje dla niego szacunek i wzbudza zaufanie. 
Powagę uczonego znawcy łączy z zimnym spo­
kojem, który jest tym razem pełną gwaran- 
cyą bezstronności jego wywodu.—  Argumenta 
jego były wprost druzgoczące całą misterną 
tkaninę kłamstw węgierskich. Na S postawio­
nych sobie przez trybunał pytań zasadniczych, 
odpowiedział ze spokojem i pewnością czło­
wieka który, wyrobiwszy sobie o danym przed­
miocie przekonanie, nie da się odeń. odwieść 
najkunsztowniejszą sofistyką interpelantów.

A więc stwierdził przedewszystkiem: 1) Że 
sporne parcele tworzą jednolitą całość z kom­
pleksem terenu, spadającego od szczytu Rysów 
kn Morskiemu Oku; 2) że ów Rybi Potok, u- 
widoozniony na mapach węgierskich, oznacza­
jących linię graniczną od szczytu Rysów do 
Czarnego Stawu, nie jest wcale potokiem, aie 
szczeliną skalną, przez którą spływa woda tyl­
ko doraźnie, w razie topnienia lodów, że za­
tem za linię graniczną wcale nie może być n- 
ważany; 3) że naturalna granica górska 'idzie 
grzbietem od szczytu Rysów i dalej żlebem 
przez szczyt Żabiego; 4) że Turnie Miguszo- 
wieckie łączą się naturainym grzbietem z Ry­
sami i że innej naturalnej granicy ku Rysom 
prowadzić nie można; 5) że grzbiet Żpbioero 
kwalifikuje się zupełnie do poprowadzenia na- 
tnralnej granicy, bo od samego początku swe­
go przy Rysach ciągnie się nieprzerwanie i 
jest wyraźny, a dopiero w samym końca na 
przestrzeni około 700 m. wygładza się w do­
linę; 6) że na granicę naturalną nadają się 
tylko przeszkody naturalne, jak'emi są grzbie­
ty górskie lub rzeki przez głębie swą nie do 
przebycia; 7) że wobec tego toż wzmianko­
wany Rybi potok nie jest identyczny z Biał- 
ką, mokra granica mogłaby iść tylko wzdłuż 
Białki i Białej Wody ku Polskiemu Grzebie­
niowi, a zatem zagarniać znacznie większą 
przestrzeń ziemi na korzyść Galicyi. Identy­
czność rzeki i jej nazwa wyprowadza się bo­
wiem w biegu od dołu ku górze, a nie od­
wrotnie.

Jak z tego widać, wywód powyższy, który 
z powodu obfitości materyału dowodowego zu­
żytego przez rzeczoznawcę, w ogólnych tvlko 
podaję konturach, z b i j a  w e  w s z y s t k i c h  
s z c z e g ó ł a c h  w s z y s t k i e  a r g n m e n t a  
W ę g r ó w .

Po półgodzinnej przerwie rozpoczęły się z oba

stron interpelacye, skie-owane dc rzeczoznaw­
cy Beckera.

Prez. T c h ó r z n i c Ł i  zapytuje go o zna­
czenie map Seegorowskich i żąda wyjaśnienia, 
jakim sposobem stać się mogło, że mapy, przez 
tegosamego człowieka sporządzone, jedne wy­
kazują linię graniczną na korzyść Węgier, 
drugie na korzyść Galicyi i dlaczego mapa 
Nikorowicza przedstawia błędnie granicę?

Prez. L e h o c z k y  zwraca uwagę, że dnia 
graniczna może nie zgadzać się z naturalną 
granicą, ale oddaje wiernie ówczesne przeko­
nanie ludności i faktyczny stac posiadania.

Radca L a b a n  zapytuje, czy granice w wielu 
wypadkach nie odbiegają od swvch lin  na­
turalnych i czy rzeczoznawca nie sądzi, że i 
w tym wypadku stać się to mogło.

Pułk. B e c k e r  w krzyżowym ogniu pytań 
węgierskich zachowuje chłodny spokój i pe­
wność zdania. Co do kart Seegerowskich za­
znacza, że opierały się one przeważnie na da­
wnych b ł ę d n y c h  mapach, a nie na1 naocz- 
nem stwierdzeniu granic. Co do karty Nikoro­
wicza zaznacza z naciskiem, że jest ona z u- 
p e ł n i e  p o z b a w i o n ą  m o c y  d o w o d o ­
w e j ,  gdyż nie jest autentykiem, ale pobieżną 
kopią, z innych map zestawioną i zastosowaną 
do pretensyj węgierskich, wyrażonych w tekście 
ówczesnego kontraktu. —  Co do sprzeczności 
granic naturalnych i sztucznych, zaznacza 
wreszcie, że sprzeczność ta się zdarza niekie­
dy, ale tylko tam, gdzie wchodzą w grę inte- 
resa ekonomiczne i gospodarcze, co w danym 
wypadku jest wykluczone, gdyż sporne tery- 
torynm jest nieużytkiem, nie przedstawiają­
cym zgoła gospodarczej wa-tości.

Fo interpelacyach członków trybunału rzu­
cili jeszcze kilka drobniejszych pytań obaj 
obrońcy, pp. Balcer i Belcs, poczem przewo­
dniczący Winkler ogłosił postępowanie dowo­
dowe za ukończone i zaprosił do ostatecznego 
wywodu według przyjętego poprzednio porząd­
ku obrońcę w ę g i e r s k i e g o .

Radca B e l c s  jest w tej chwili przedmio­
tem ogólnej uwagi. Po wywodach rzeczoznaw­
cy Beckera, ]fo wyniku naocznych oględzin, 
po obaleniu wszystkich argumentów i dowodów 
węgierskich, obrona zastępcy Węgier ze sta­
nowiska prawniczego przedstawiała się ; ako 
zadanie niełatwe i niezbyt wdzięczna

Obrońca węgierski nie zdawał się być je ­
dnak zrażony przebiegiem postępowania dowo­
dowego. Jak gdyby nie uznawał całej poprze­
dniej dysknsyi, p. Belcs z patetyczną miną 
rozpoczął wywód od stwierdzenia, że zarówno 
oględziny spornego terytoryum jak orzeczen.e 
pułk. Beckera uzasadnia w całej pełni (!) słu­
szność pretensyj węgrersl ich, wykazując, że 
linia graniczna między Galicyą a Węgrami 
biegnie od szczytn Rysów wzdłuż Rybiego Po- 
toka. tak bowiem orzekły władze fiskalne, tak 
mówią mapy Tflróka, tak dowodzi wiekowa 
tradycya i stan posiadania, liczący 7u0 lat 
swej historyi. Jeżeli pan rzeczoznawca w pe­
wnych szczegółach twierdzi inaczej, to uwa^a 
on to twierdzenie za pogląd akademicki, nie 
zgodny z faktycznym stanem rzeczy, który w 
sposób odmienny granice owe zakreślił. W y­
wód swój krótki i niezmiernie płytki, zakończył 
p. Belcs prośbą, skierowaną do try banału, aby 
tenże, opierając się na przytoczonych dowo­
dach, zajął jego stanowisko przy osądzeniu 
sprawy i wydał wyrok sprawiedliwy. „Fiat iu-

J ó z e f  G l a d a .

P ow ieść w spółczesna.
32 Tom pierwszy.

— Dlaczego my nie wypędzimy tych Mo­
skali? —  odezwał się uagle Henio

— Cóż byś zrobił? —  spytał go z uśmie­
chem żartobliwym.

—  Zebrałbym wszystkich Polaków i pobił 
wszystkich Moskałów.'

—  Heniu, siedź cicho, nie wtrącaj się do 
rozmowy starszych, bo pójdziesz spać zaraz.

—  Już będę cicho, —  zaszeptał chłopczyk,
—  A wie pan ? —  odezwała sięgospodyn: — 

mam już lokatora.
—  do bardzo szczęśliwie... Któż taki?
—  ‘ kiś Moskal, wygląda na dość porząd­

nego, ^st jakimś urzędnikiem przy guberna­
torze.

-— m... szkoda ze Moskal.
Pan tak samo jak Połcia, —  mówiła po­

drażniona, —  wzdycha że Moskal, naturalnie 
wolałabym swego, ale z drugiej strony, nie 
mogłam płacić za pusty pokój.

—  Bardzo słusznie, —  przyznał gość, —  a 
zresztą to pokój oddzielny, i oprócz odbioru 
komornego nie będzie pani miała z nim sty­
czności.

—  PoKój jest ze samowarem —  dodał Ignaś.
—  To rzecz Janowej —  uśmiechnął się.
—  Ale wiecie, co mi ten Moskal powie­

dział? —  zawołała matka.
—  Cóż takiego ?
—  Chciał jeść u nas obiady, odmówiłam na­

turalnie, a wówczas on mówi, że przynajmniej 
pozwolę, aby przyszedł kiedyś na herbatę do nas.

—  A to co nowego?! —  zawołała Połcia, —  
dość tej niewoli wszędzie, przynajmniej w do­
mu cucę być swobodną. Cóż mama odpowie­
działa ?

—  Na miejscu mamy byłbym wprost odmó­
wił —  rzekł zachmurzony Ignaś.

Matka słuchała tych uwag z lekkiem zmie­
szaniem i rzekła tonem usprawiedliwienia:

—  Nie wypadało odmówić mu stanowczo, 
mógł się obrazić, odpowiedziałam mu zimno i 
obojętnie, a jeśli będzie miał wolny wieczór, 
muże przyjść, ale ani słowem nie zapra szałam.

—  Gdyby przyszedł mamo, o czem wątpię, 
mama pozwoli, że ja się nie pokażę, —  ode­
zwała się córka tonem stanowczym.

—  Ani ja —  rzekł Ignaś chmurny.
— I ja nie — zawołał Henio.
—  Zwłaszcza ty, —  uśmiechnęła się matka 

do chłopczyka, —  uspokójcie się moje dzieci. 
Sądzę, że on jest na tyle dobrze wychowany, 
iż bez zaproszenia nie przyjdzie, a gdyby, gdy­
by przyszedł, przyjmiemy go tak, że odechce 
mu się na drugi raz. Uciekać jednak, kryć 
się, to nie ma sensu. Czy mam słnszność, panie 
Ludwiku?

—  Jeśli pani liczy na wychowanie i deli­
katność Moskali, jest pani, mojem zdaniem, 
w błędzie. Wejdzie nieproszony, może być źle 
przyjęty, lecz jeśli tylko ma w tem swój jaki­
kolwiek interes, znów przyjdzie, i z tem trze­
ba się liczyć. Ale gdyby już przyszedł, niepo­
dobna mamy samej —  zwrócił się do córki —  
zostawiać mu na pastwę, trzeba wy myśleć ja­
ką w izytę, czy inny powód wyjścia i uwolnić 
się od niego.

—  Tak, to bardzo dobra rada —  zawołała 
ucieszona Wielońska —  a zresztą do wizyty 
daleko, on nie umie po polsku ani słowa, a 
my po moskiewska, dopiero byłaby ciekawa 
rozmowa — śmiała się swobodnie.

Wkrótce wstano od stołu i całe towarzystwo

przeszło do salonikn, tylko matka została na 
chwilę w jadalnym pokoju.

Połcia, idąc obok Ludwika Bartnickiego, rze­
kła półgłosem:

—  Jaka szkoda, te pan nie mógł zająć tego 
pokoju!

—  Nie chcę i nie mogę narażać państwa —  
odparł tymsamym głosem.

—  Teraz mamy Moskala.
—  Pocieszajmy s ię , że nie przyjdzie —  u- 

śmiechnął się.
Nadeszła matka, porozmawiano chwilę o no­

wych książkach, teatrze i gość wyszedł.

VIII.

W  połowie października rozpoczęły się sza­
rugi jesienne. Zwały chmur, pędzone wiatrem, 
przewalały się po szarem niebie, to siekąc 
ostrym, drobnym deszczem, to mżąc wilgocią 
dojmującą.

W  bezlistnych, odartych drzewach grał wiatr, 
wpadał w ulicę, hnczal, rwał, a zakłębiwszy 
się na zbiegu przecinających się ulic, wznosił 
się w górę, na dachy, zawył w kominach i pę­
dził dalej na pola i lasw —  Ulice, pełne ka­
łuż, błota, wilgoci, wyglądały posępnie, odstrę- 
czająco, a nieliczni przechodnie szybko szli, 
chroniąc się do domfiw.

Gardów i dwaj jego koledzy nie mogli dzi­
siaj się rozejść z restauracyi. Ile razy spoj­
rzeli przez okno na zabłoconą ulicę, na sie­
kący deszcz, i posłyszeli huczący wiatr, wra­
cali znów do swego stolika, racząc się skro­
mnie kawą z arakiem, gdyż żaden z nich nie 
miał dosyć pieniędzy, aby pohulać.

—  Muszę już iść do domu —  rzekł Karpi- 
szew —  żona czeka i będzie się gniewała.

—  Czy pierwszy raz —  uśmiechnął się z iro­
nią Didkowskij — raz więcej, raz mniej, wszy­
stko ci jedno.

— Dla ciebie może, dla mnie nie, ja chcę 
żyć w zgodzie z moją żoną.

—  Że się spóźnisz, nie wielka rzecz, od 
czego są pobiurowe godziny, ot była pilna ro­
bota, zatrzymali i koniec.

—  Co tam wam — westchnął Gardów — 
pójdziecie do domu, jest żona, jaka ona jest, 
ale jest; są i dzieci, wam zawsze weselej... 
Ale ja!? Cztery ściany, do nikogo słowa nie 
przemówisz, siedzisz sam i rozmyślasz nad 
smutkami.

—  A tobie czego brakuje? —  zaśmiał się 
Karpiszew —  kawaler, wolny od obowiązków, 
wracasz, kiedy chcesz, idziesz, gdzie chcesz; 
do restauracyi to i dob”ze, do teatru, czy po­
słuchać muzyki, nikt ci nie broni... i ty, Ser­
giuszu Wasilewiczu, jeszcze się skarżysz?

— Gadanie, nic więcej —  ścisnął ramiona­
mi Gardów —  aby się zabawić, trzeba mieć 
pieniądze, bo tu w tej przeklętej Polsce tylko 
płać i płać. Ot u nas w Moskwie, trafi sie. to 
przyjezdny, znów kujiec, albo fabrykant, płaci, 
poi, zachęca, nie puści, póki się nie zahulasz 
bez pamięci, a tu już blisko miesiąc siedzę, 
czy chociażby pies kulawy zaprosił po ludzku 
na kieliszek.

—  Tak, tak —  westchnął Didkowskij —  tu 
inny kraj, inni ludzie... a im się zdaje tam u 
nas, że nam tu, jak w raju.

—  Głupcy! —  zawołał Gardów z oburze­
niem, —  niechajby który spróbował?! Ot nu­
dno, smutno, myślę sobie pójdę do klubu, do 
naszego klubu. Czytam napis: Ruski klub, tak 
wchodzę. Zaraz z progu pyta ranie szwajcar, 
czego i Jo Kogo, powiadam: w goścnę. Hm. . .  
w gościnę? mówi do mnie, zawołam sekreta­
rza Ten woła mnie do kancelaryi wypytał o 
nazwisko, zajęcie i powiada: trzeba złożyć wpi­
sowego dziesięć rnbli, na posiedzenia osądzą 
czy godny jestóm, a potem płać miesięcznie po 
pięć rubli. Ot masz tobie równość ruska, —

zaśmiał się drwiąco, —  nie tylko plpć. ale 
niewiadomo czy ciebie, ruskiego człowieka, co 
zdrowie i siły traci na kresach, broni państwa 
i jego całości, poświęca stę co duień, co godzi 
na, czy też ciebie twoi ruscy bracia zechcą 
przyjąć!? Ot, wdzięczność! nagroda! — i za­
klął dosadna.

—  Tyś Sergiuszn Wasilewiczu świeży nowy 
człowiek, —  uśmiechnął się Didkowskij, —  to 
i tobie dziwno, ale nam nie. Klub jest tylko 
dla bogatych, ot akcyźnicy, urzędnicy wyso­
kiej rangi, no i bogaci oficerowi i? tam co­
dziennie idzie gra wysoka, nie o dziesiątki, 
setki, ale o tysiące, gdzież nam do nich. Cho­
ciażby cię byli i puścili, stałbyś jak wół przed 
pasztetem.

—  Ale to źle, tak być nie powinno, — obu­
rzał się Gardów, nie chcąc, się przyznać przed 
kolegami, że sekretarz usłyszawszy jego na­
zwisko, rzekł dumnie: idź pan, to nie jest 
kluD dla pana, —  gdzież mamy się zgroma­
dzać, my, którzy pracujemj wspólnie na bez­
pieczeństwem państwa i rządu, gdzie nara­
dzić się wspólnie i pomódz sobie wzajemnie.

—  Nie unoś się Sergiuszu Wasilewiczu, —  
uśmiechnął się Earpiszew. —  byli _uż przed 
tobą tacy, którzy tego zażądali. Dano obszer­
ne mieszkanie, opał, światło, meble, wszyrtko 
darmo, bo -ząd płacił, i tylko L a  formy żąda­
no po pięćdziesiąt kopiejek od familii na mie­
siąc. 3yło dobre, tanie jedzenie, i wiesz co s*ę 
staro ?

—  No, opowiadaj.
—  Wyżsi nie chcieli krępować niższych u- 

rzędników, i nie przychodzui; niżsi obawiali 
się wyższych i nie przychodzili, a główna 
rzecz, brakło napojów, ani wódki, ani piwa, 
a'ni arakn, jakże się tu bawić? tak i po roku 
zamknęl budę.

(Ciąg dnlszy nastąpi).
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stitia" zakończył z euifazą mówca węgierski, 
bo ona jedna powołaną jest przywrócić wielo­
wiekową przyjaźń polsko-węgierską i zatrzeć 
wspomnienie krótkotrwałego, błahego zatarga. 
Oczekując ze strony trybunału takiego spra­
wiedliwego wyroku, sprawę z cafem zaufa­
niem pod jego światłe rozstrzygnięcie oddaje".

Prof. B a l c e r  odpowiedź swą jędrną i tre­
ściwą, wygłoszoną spokojnie i z dosadną siłą 
argumentacji, rozpoczął od zaznaczenia, że 
jego stanowisko jest znacznie łatwiejszem od 
stanowiska obrońcy węgierskiego, gdyż ma za 
sobą potężny aparat dowodowy, wykazujący 
dobitnie słuszność praw polskich a bezpodsta­
wność uroszczeń węgierskich. Mówca w szcze­
gółowym wywodzie przebiega raz jeszcze cały 
dowód z Białki i wykazuje, że mapy Seegera 
i Nikorowicza nie mają żadnej siły dowodo- 
wej, gdyż są fabrykowane „ad hoc“ i mogą 
być uważane jedynie jako „Uikundliche Pie- 
tensionslinien". Podczas gdy węgierska strona 
przytacza na swą obronę 2 wersye różnorodne 
co do linij granicznych, polska strona ma tyl­
ko jednę wersyę, która niezbicie świadczy o 
słuszności jej praw.

W  krótkiem do trybunału skierowanem „p e ­
t i t u  m ' prosi polski obrońca o przyznanie 
Galicyi obu parcel spornego terytoryum Żabie­
go i ustalenie granic według biegu Białki i 
grzbietu Żabiego.

Po przemówieniu prof. Balcera, trybunał u- 
dał się na naradę, poczem po upływie kwa­
dransa przewodniczący Winkler ogłosił nastę­
pujące uchwały:

Sąd rozjemczy uznaje, że wywodami obu 
stron sprawa została dostatecznie wyjaśnioną, 
wobec czego rozprawy jawne zostają zamknię­
te. W myśl § 13 regulaminu sądu rozjemcze­
go odbędą się w dniach następnych posiedze­
nia trybunału przy drzwiach zamkniętych z 
wykluczeniem obu obrońców, poczem zapadnie 
wyrok. Wyrok zakomunikuje przewodniczący 
obu sędziom polubownym, aby mogli o nim za­
wiadomić swe rządy. Wyrok ten nie będzie 
ogłoszony na publićznem posiedzeniu, ale sąd 
rozjemczy postara się, aby w odpowiedni spo­
sób mógł być bezzwłocznie podany do publi­
cznej wiadomości.

Według udzielonych nam poufnie informacyj, 
wyroku spodziewać się można w piątek a naj­
dalej w sobotę. wp.

M m i  mm l i w e r s y M i e .
Urzędowy rosyjski „Prawit. Wiestnik" ogła­

sza sankcyonowane przez cara normy, na Któ­
rych oprzeć się mają w przyszłości przepisy 
dla studentów uniwersyteckich i dla szkół 
wyższych, podlegających bezpośrednio minister­
stwu oświaty. Normy te streszczają się w na­
stępujących punktach-

Przy każdym kursie ma być kuratorv z grona 
nanczycieli danego zakładn naukowego. Kuratora 
wybiera rada. Jemu daje się prawo urządzania p o ' 
gawędek wspólnych z kursem. Kuratorzy tworzą 
komisy ę pod przewodnictwem rektora lnb dyrekto­
ra, dla wspólnego rozważenia spraw odpowiednich, 
dotyczących różnych knrsów, fakultetów i oddzia­
łów. O g ó l n e  z e b r a n i a  studentów całego za­
kładu naukowego, oraa zebrania studentów wydzia­
łami n ie  są d o p u s z c z o n e .

Zebrania studentów kursami zwołnje się z roz­
porządzenia rektora (lnb dyrektora), albo za jego 
przyzwoleniem z inicjatywy kuratora. Dozwolony 
jest wybór starostów knrsowych z pośród studen­
tów. Dopuszczone jest organizowanie kółek nauko­
wych i literackich p o d  k i e r u n k i e m  p r o f e ­
s o r ó w .

Ogłoszono również przepisy o karach na studen­
tów wyższych zakładów nankowych, podległych mi­
nisterstwu oświaty przez sąd dyscyplinarny. 1) Na­
pomnienie. 2) Nagana. 3) Pozbawienie prawa u- 
czestniczenia w zebraniach knrsowych. 4) Przenie­
sienie terminowe z grona stndentów na wolnycn 
słuchaczów. 5) M oulne potępienie, niezależne od 
kar, wskazanych w punkcie trzecim lnb czwartym. 
6) Uwolnienie * zakładu bez zabronW ia wstąpie­
nia niezwłocznego do innego zakładn. lub z zabro­
nieniem wstąpienia przed terminem określonym. 7) 
Wydalenie z zakładn przed terminem. 8) Wydale­
nie z zakładn bez prawa wst (pienia do innych 
wyższych zakładów naukowych.

Naczelnik zakłada może nakładać kary następu­
jące: 1) Napomnienie. 2) Naganę. 3) Chwilowe aa- 
bronienie uczęszczania do zakłada. 4) Zalecenie 
wniesienia podania o nwolnieuie.

Nowe te przepisy wywołają bez wątpienia 
nowe wrzenia wśród młodzieży uniwersyteckiej 
w Rosyi. Najważniejszy jest w nich zakaz od­
bywania zebrań ogólnych, uczniów całego za­
kładu i ograniczenie prawa zgromadzeń studen­
ckich na poszczególne wydziały.

Po wizycie cesarskiej.
K n l l a  d i e s  s i n e  l l n e a  — powiedzieć dziś 

można o sprawie polskiej w Pras ich. Teraz awła- 
szcza, po „dniach cesarskich" w Poznaniu codzien­
nie pojawiają się nowe pomysły i projekty, nowe 
doniesienia o rzekomo zamierzonych zmianach ad- 
mlnistracyjno-politycznych w dzielnicach polskich. 
O ile doniesienia te polegają na prawdzie, lob o 
Ile są jedynie wyrazem życzeń hakatystów, wzglę­
dnie wytworem rozbudzonej ich na nowo fantazyi, 
trudno się dowiedzieć. W  każdym razie, nie wie­
dząc, na co się faktycznie zanosi, należy bacaną 
zwracać a wagę na te wieści. I tak „W iener Allg. 
Ztg" otrzymała telegram z Berlina, według które­
go obecny starszy bnrmistrz Poznania, p. Witting, 
ma być powołany na kierownika komisji koloniza- 
cyjnej, która przy tej sposobności uledz ma grun­
townej reorganizacji. Będzie to pierwszym kro­
kiem do zupełnej reorganizacyi administracyjnej 
polskich dzielnic we w s z y s t k i c h  dziedzinach. 
Przedewszystkiem zamierza podobno rząd znieść 
szkoły wyznaniowe; przywrócić znów wszędzie s y- 
m u 11 a n n e , gdyż tylko przez pomieszanie dzieci 
polsko-katollckich z e wanielicko-niemieckiemi spo­
dziewa się lepszego skntkn polityki germaniza­
c j i  nej.
kl Jeżli wieść ta się sprawdzi, ludność polska pod 
względem narodowym nie poniesie szwankn, i ten 
bowiem system nie oaaże się skutecznym; pod wzglę­
dem materyalnym odetchnie zaś nieco, gdyż zmniej-

Bieliznę męską białą i kolorową 
Krawaty najmodniejsze J
Rękawiczki „Khiwa“ i inne &

szą się ciężary szkolne. Najmniej z tej zmiany bę­
dzie zapewne zadowolona c e n t r n m katolickie, któ­
re zwalcza szkoły symultanne jako „truciznę". Mo­
że to ostudzi także jego zapał dla —  ostatniej mo­
wy cesarskiej.

Z całą już niemal pewnością przypuszczać mo­
żna, że zachowanie się oficerów rosyjskich w Po­
znania nie podobało się Niemcom i cesarzowi. Na­
wet konserwatywne niemieckie gazety skarżą się 
dziś na Czertkowa, że ani słowem ni* zdradził w 
Poznanin, iż cieszy się z prześladowania Polaków 
w Prusach. Był sztywnym i obojętnym i nie rea­
gował nawet na komplementy i serdeczności jakie- 
mi go cesarz formalnie obsypywał. Uderzają dalej 
kurczowe wprost wysiłki prasy półurzędowej, po­
dejmowane w celn wykazania, że Polacy absolu­
tnie na Rosyę liczyć nie mogą. „Koelniscbe Ztg" 
zapewnia teraz, że między cesarzem a carem w 
R e w l u  przyszło do zupełnego porozumienia co do 
kwescyi p o l s k i e j ,  a tę jej wiadomość, jakkol­
wiek jest bardzo ogólnikową i niejasną, rozgłoszo­
no zaraz telegrafem po całym świecie.

Rządowi chodzi widocznie o to, aby przekonać 
Polaków w Księstwie, wśród których rzeczywiście 
nnrtują prądy rnsofilskie, że Rcsya popiera polity­
kę n i e m i e c k ą .  W  tym celn zamówiono sobie 
nawet telegramy przeknpp«go binra Laftana, kuóre 
starają się wzbudzić podejrzenie, że nawet między 
Rosya a Francją powstało z powoda usunięcia am­
basadora hr. Montebello z Peiersbnrga., poważne 
nieporozumienie i że Rosya dziś czule znów zwra 
ca się ku Niemcom.

„Dziennik Poznański" kontynunjąc dalej ugodo­
wą swą politykę, usiłnje gwałtem uniewinnić ową 
czwóikę szambelanów, którzy zerwali solidarność 
narodową. Potępianie ich nazywa —  „musztardą po 
obiedzie*. Wczoraj podał nawet w wątpliwość wieść 
o odebraniu godności szambelańskiej hr. Żółtowskie­
mu, ndając, że nie wie, jakoby hr. Żółtowski był 
rzeczywiście szambelanem, co wie cały Poznań. — 
Dziś przyznaje, że się „pomylił" —  widać atoli, 
jak bardzo go martwi, iż hr. Żółtowski pokajał, 
że wyżej ceni godność narodową, niż liberyę pru­
ską.

Od strajku do zamachu.
Znów mamy przed sobą bardzo ważny przyczy­

nek do psychologii ruchu rewolucyjnego w R osyi. 
Są nim ogłoszone w wiedeńskiej „Arbeiter Ztg" 
dwa listy sprawcy zamacha na księcia Oboleńskie- 
go, z których jeden wystosowany jest do robotni­
ków, drngi do chłopów rolnych. W  jaki sposób 
listy to doszły do rąk redakcyi rzeczonego pisma, 
nie wiemy, dość, że sprawiają najzupełniej wraże­
nie antentyczności. Oba dają nam pogląd na ten- 
dencye i plany dzisiejszej partyi rewolucyjnej w 
Rosyi, a równocześnie wykazują, jak wielka zacho­
dzi różnica między dzisiejszą agitacyą socyalno-re­
wolucyjną, a dawniejszą propagandą nihilistyczną. 
Równocześnie poznajemy z nich doskonale duszę 
człowieka, który krwawym czynem pragnął pomścić 
krzywdy i męczeństwo chłopów rosyjskich. Z każ­
dego niemal wiersza wieje żar zapałn, ożywiający 
tego fanatyka altrnizmn, oraz głęboka miłość, jaką 
żywi dla wszystkich uciśnionych. W ięc nawet ci, 
którzy słusznie potępiają morderstwa polityczne, 
nie mogą odmówić nzn mio odwadze i poświęcenia, 
jakie zrobiły z niego męczennika idei Fakt zaś, 
że Rosya —  jak dowodzą ostatnie zamachy — po­
siada dużo tege rodzaju zapaleńców, nie maże po­
zostać zupełnie bez wpływn na jej koła rządowe, 
musi je  przekonać, że przeciwko takiej potędze 
roznamiętnienia i zapała —  chłodne środki brutal­
ne nic zdziałać nie zdołają.

W  liście swym do robotników wyjaśnia autor, 
w jaki sposób i z jakich przyczyn party a rewolu­
cyjna zmuszoną wreszcie była do użycia środków 
gwałtownych, a mianowicie zbrodniczych. Pierwo­
tnie nie miała takich zamiarów, pragnęła oddziały­
wać na sfery rządowe środkami bardziej legalnemi. 
Naprzód więc nżywała jako środka do tego s t r e j -  
k ó w. Wkrótce atoli już przekonała się, że tym 
środkiem w Rosyi nic zgoła osiągnąć się nie da. 
Antor listn sam przyznaje, że w końca im samym 
akcya taka wydała się wprost śmieszną i bezcelo­
wą. Wówczas rozpoczęto demonstracje uliczne i 
wyw oływano zabnrzenia. Ale i w tym kierunkn 
spotkał rewolncyonistów rawód. Sprawca zamachn 
pisze o tern, co następuje:

„Mniemałem, idąc na demonstracye, że idę na 
walkę. Tymczasem przekonałem się, że poszliśmy 
nadstawiać tylko plecy i głowy uaeze na ciosy na- 
hajek, pięści i kolb karabinowych. Raz, gdy wró­
ciłem z takiej demonstracji, płakałem z gniewa i 
wstydu. Niespodziewanie bowiem uderzyli na nas 
kozacy, my zaś nie wstrzymaliśmy natarcia, lecz 
rznciliśmy się do ncieczki. Taż za nami pędzili 
zozacy i bili nas nahajkami bez miłosierdzia. A przy­
patrujący się temu siepacze policyjni, wołali g ło­
śno: patrzcie, jak ociekają! W  Jekaterynosławin 
bito demonstrantów także na policyi, lżono icb i 
wyszydzano. My znosiliśmy to w milczenin, a oni 
przekonali się, że są mocniejsi od nas, i że li­
czyć się z nami nie potrzebnją. Wstydziłem się 
wówczas za siebie i za moich towarzyszów. Usiłn- 
jemy przecież zmienić z grania istniejące stosnnki, 
a ta spokojnie znosić musimy poniżające traktowa­
nie. Mojem zdaniem, jeśli mamy walczyć, to wal­
czyć musimy jako nczciwi robotnicy, pizedewszyst- 
kiem zaś starać się musimy o to, ażeby nas wszy­
scy szanowali, wrogowie zaś nadto n a s  s i ę  b a l i .  
Gdy przed półtora rokiem zerknąłem się z robotni­
kami, którzy byli jnż wówczas socjalnymi rewoln- 
cyonistami, przystałem do nich, bo zasady ich zga­
dzały się z mojemi. Minął potem rok i dowiedzia­
łem się, że w łonie tej partyi powstała nowa or- 
ganizacya a charakterem bojowym. Wówczas stara­
łem się wszelkiemi sposobami, ażeby i mnie do 
niej przyjęto, uzyskałem to jednak dopiero wtedy, 
gdy bafmaszew zabił Sypiagina. Zapytano mnie, 
czy byłoym gotów zabić także gubernatora Char­
kowa, który w bezlitosny sposób znęcał się nad 
chłopami i dnpnszcsał się bestyalnycb wprost gwał­
tów, a za to jeszcze nagrodę otrzymał od cara. 
Zgodziłem się na to natychmiast, bo przekonałem 
się. że partya nasza dobrze pojmnje obowiązek swój 
względem.lndności chłopskiej".

W  taki sposób ze zwykłego robotnika, bo takim 
ma być sprawca zamachn, przeobraził się w zbro­
dniarza politycznego, który, jak sam powiada, n- 
waża to za największe dla siebie szczęście, iż może 
się poświęcić dla wielkiego i świętego dzieła. —  
A dziełem tein jest w jego oczach „ o b r o n a  ch ło ­
p ó w ,  k t ó r z y  „ s t a n o w i ą  c a ł ą  R o s y ę " .  —- 
Pragnął on czynem swym wpłynąć na sfery rządo-
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we, ażeby nie przeszkadzały nadal rozwojowi kwe- 
styi robotniczej i socjalnej w Rosyi. Zawiódłszy 
się na wszelkich środkach legalnych, na strejkach 
i demonstracjach, jnż tylko tę jednę drogę widział 
do celn. Gdy bowiem —  pisze —  rząd przekona 
się, że za każdy gwałt przypłaci życiem który z 
satrapów carskich, może wówczas nlęknie się gnie­
wu indu i przestanie nadal znęcać się nad nim i 
nad wolnością".

Może i to złudzenie tylko, a może — jeżeli 
znajdzie się dostateczna liczba wykonawców — 
akcya taka ostatecznie jednak dopnie celu.

Wydawnictwa odpustowe.
Napadłem p. Wojnara z niecierpliwością i gnie­

wem.
— Człowiekn, miejże litość nad Indem naszym. 

Masz księgarnię lodową, jedyną w Galicyi, chcesz 
pracować dla lndn, a gdy ci się zdarzy dobra spo-

obnosć zbliżenia swych brosznrek do ogromnych 
mas lndn, nie korzystasz z tego.

P. Wojnar zdziwiony spogląda n i mnie; wyja­
śniam więc o co idzie.

— Na Kalwaryi podczas odpnstn, gdy krocie ty­
sięcy lndn napływały z rozmaitych stron krajn, 
gdy cisnęły się pielgrzymki całe około stolików i 
straganów, aby gapić pamiątkę jagą dla czeladzi, 
nie dałeś pan swego pawilonn z książkami lndo- 
wemi. Dlaczeguż nie rozrznciłeś pan po stolikach 
swoich doskonałych, a tanich brosznrek?

— Owszem!
— Jas to? Wszak sznkałem przez pół dnia za 

jedną bogdaj dobrą książką, aby knpić dla Antka 
na wsi; chciałem przynieść książek więcej i dla 
Józefowej i dla „Przehulanej" i dla starego Jana, 
a nie znalazłem w pawilonie „Katolika" nic, jak 
tylko same cndaczne dzieła, nie licnjące z duchem 
oświaty. „Piękna Melnzyna", „Siedm zbójów", „Z a ­
czarowany zamek" i jakieś przedpotopowe tłoma- 
czenia z obcych języków.

— Dałem — odpowiada p. Wojnar —  nasze 
pieśni narodowe na wszystkie stoliki do sprzedania, 
dałem brosznrki w komis, ale mi to w s z y s t k o  
s k o n f i s k o w a n o .

Rzecz niepodobna do wiary. W ięc „Piękna Me­
lnzyna", „Zamek zaczarowany", „Skarby zaklęte", 
„Senniki egipskie", „W różby przyszłości" przez 
ptaszka wyciągane i „Przepowiednie szczęścia" mo­
gą być sprzedawane, ale o powstania narodoweuj
0 Konstytncyi 3 Maja, o Kościuszce lnb Mickie­
wiczu nie wolno na odpnście książek rozszerzać.

Dnżoby mówić o tern, ale na razie zwracam się 
do czego innego.

Oto w niedzielę rozpoczyna się odpnst w Mogi­
le. Będzie tam rojno i tłnmnie. Zjadą panoramy 
żydowsko-niemieckie, karuzele piskliwe i wrzaskli­
we, przywloką b.ę kataryniarze z losami szczęścia,- 
przyjdą straganiarze z sercami wielkiemi, pnkaw 
kami i trąbkami rozinaitemi, a przytem będą sprze­
dawane rozmaite pieśni o stylu zawiłym i błędach 
gramatycznych, będzie dużo wszystkiego, ale bra­
knie książeczek i broszurek pożytecznych w duchu 
naroduwyui pisanych.

Czy tak będzie jeszcze długo i nikt nie rozpo­
cznie sznkać dróg nowych? Jeśli władza kościelna 
na odpustach nie pozwala sprzedawać świeckich 
rzeczy, to nicchżf każe zabrać „Senniki egipskie", 
„Piękne Melnzyny" i „Kartki z lotami przepowie- 
dni". Jeśli zaś władza inna, pozwala sprzedawać 
głnpie rzeczy, to niech się postarają komitety o- 
światy czy ludowe, aby było wolno na odpustach 
Bprzedawać wydawnictwa Indowe. Lud do księgar­
ni w mieście jeszcze nie rychło przyjdzie, więc 
księgarnie powinny zbliżyć się do lada, a na ta­
kich odpustach, jak na Skałce, w Kalwaryi, w Mo­
gile i innych, lndn zbiega się ogromnie wiele i 
wtedy jedyną drogą jest ułatwiać ma nauycie bro­
sznrek tanich i narodowych. Wiem, iż w innych 
krajach umieją zbliżać do indu oświaty ksiąg i 
wiedzy. Są księgarnie wędrnjące, są ruchomo skle­
py, jeżdżące od wsi do wsi z wydawnictwami tak 
zajmnjącemi i pożytecznemi zarazem, iż lad je roz- 
chwytnje, a przeto uświadamia się rychlej, niż n 
nas. Czyżby n nas tego być nie mogło ? Czas roz­
począć pracę w tym kierunkn.

Jan Świerk.

K r o n i k a .

Kraków, 12 września.

Dodatek powieściowy. Do dzisiejszego numern 
dołączamy arkusz 23 dodatku powieściowego p. t. 
„Ucieczka z Syberyi" Rnfina Piotrowskiego.

Pomnik Michała Bałuckiego. Komitet przypo­
mina, iż z dniem 1 października b. r. upływa osta­
teczny termin zwrotn gotówki za puszczone na ten 

cel bloki i uprasza usilnie wszystkich, którzy te 
bloki otrzymali, do złożenia przypadającej za nie 
gotówki, ntjpóżniej do dnia 15 października b. r. 
na ręce skarbnika , p. dra Eugeniusza RnDaczka 
w Krakowie, ulica Floryańska, 1. 29, II piętro.

Pani Modrzejewska, która wraz z mężein swo: 
im, p. Karolem Chłapowskim , przybyła do Zakopa­
nego, Bpędzt tam 10 dni , poczem nda się do Kra­
kowa, celem spotkania się tam z dyrektorem Pa­
wlikowskim dla omówienia programu występów, p. 
Pawlikowski bowiem zaprosił p. Modrzejewską do 
Lwowa Da występy gościnne, przed widzeniem się 
z nim nie chce zatem żadnych powziąć decyzyj. 
Pani Modrzejewska spędzi prawdopodobnie 2 mie­
siące we Lw ow ie, podczas których wystąpi kilka­
naście razy na scenie lwowskiej. Nastąpi to zape­
wne w listopadzie i grndnin. Przez październik ma 
zamiar zabawić w Księstwie Poznano kiem u rodzi­
ny męża.

Wycieczka włościan do Krakowa. Czytelnia
włościańska w Lipinie, w pow. żółkiewskim, orga 
niznje wycieczkę do Krakowa.

Z uniwersytetu. Dr Mieczysław Staszewski, 
elew tntejszej kliniki chirurgicznej, otrzymawszy 
stypendynm z fnndacyi ś. p. Klimo wskiego, wyje­
chał na dalsze stndya do Paryża.

Minister Wittek w  Galicyi. Minister kolei W it- 
tek przejechał wczoraj wieczorem pociągiem pospie­
sznym przez Kraków do Lwowa. Minister ndaje się 
do Stanisławowa, stamtąd na Bnkowinę.

Na dworca krakowskim oczekiwał ministra dy­
rektor kolei państwowych, p. Józef Horosrkiewicz, 
w towarzystwie zastępcy dyrektora, Karola Szn- 
kiewicza. i naczelników oddziałów, poczem po spo­
życia kolacyi odjechał minister o godzinie 9 wie­
czorem dalej. Inspekcya linij wschodnio-galicyjskich
1 bnkowińskich przez ministia potrwa do wiórku

lnb środy. W  całej podróży towarzyszy ministrowi 
sekretarz jego, wicesekretarz ministeryum kolejo­
wego, Krakowianin, dr Władysław Henoch.

Horrendum szkolne. Mało komu zapewne wia­
domo, że w krakowskiem gimnazyatn św. Jacka 4 
klasy pobierają naukę szkolną dopiero od godz. 1 
do 6 po połndnin, zamiast od 8 do 1 rano. Co te­
go powodem? Oto bezprzykładna opieszałość władz 
centralnych w Wiednin. Jeszczo w kwietnia w y­
słano z Rady szkolnej plany adaptacyi willi Żeleń­
skiego przy nlicy św. Sebastyana na pomieszczenie 
czterech klas filialnych gimnazynm św. Jacka. Pla­
ny te czekały na zatwierdzenie do p o ł o w y  s i e r ­
p n i a ,  tak że dopiero 2G bierpnia można było przy­
stąpić do robót naa przerobieniem prywatnego bu­
dynku na szkołę. Nawiasem powiedziawszy, mini­
sterstwo w przedłożonych sobie planach żadnych 
zmian nie poczyniło. Ponieważ więc w dotychcza­
sowych nbikacyach nie ma pomieszczenia dla czte­
rech klas, które, w najlepszym razie, wprowadzić 
się będą mogły do nowego bndynkn 1 październi­
ka, więc nczniowie tych Klas przez cały wrzesień 
zajmować będą opróżnione po 1-szej godzinie sale 
szkolne w głównym bndynkn szkolnym.

Jakiem powietrzem w tych salach oddychać mu­
szą nczniowie i nauczyciele, jaki przewrót w do­
mowym trybie życia sprawia wysyłanie jednych 
dzieci o godz. 8, drugich o 1 do szkoły, —  roz­
pisywać się o tern nie potrzeba. Coś podobnego 
rzeczywście tylko w Galicyi jest możliwem!

Z teatru ludowego. W  sobotę i niedzielę teatr 
Indowy wystawia „Gęsi i gąski", słynną komedyę 
w 5 aktach M. Bałuckiego. Sądzimy, że tak sam 
ntwór, nazwisko autora, jak i to, że w roli K 'o- 
potkiewicza wystąpi p. Stanisław Knake-Zawadzki, 
sprowadzi do teatrn ludowego liczną publiczność, 
która — jak to zauważyliśmy —  i tak teraz co­
raz częściej i chętniej odwiedza teatrzyk przy nl. 
Krowoderskiej, zwabiona dobra grą i staranną re- 
żyberyą. Gdyby tak jeszcze sam dyrektor Zawadzki 
chciał częściej występować na scenie, sukces tea­
trn Indowego byłby zupełny.

Frater W Krakowie. Staraniem Związku sto­
warzyszeń zawodowych w Krakowie odbędzie się 
w niedzielę 14 b. m. na Błoniach miejskich w Kra­
kowie charakterystyczna zabawa ludowa na wzór 
wiedeńskiego „Prateru", N i olbrzymim ogrodzonym 
placu wytknięte zostaną liczne aleje spacerowe, ob­
sadzone drzewami szpilaowemi, wśród których sta­
ną szeregiem artystycznie dekorowane pawilony z 
niespodziankami i liczne estrady, na których odby­
wać się będą prodnkeye gimnastyczne itp. W  „Pra- 
terze" da przedstawienie krakowski „Teatr lodo 
wy" pod dyrekcyą p. Zawadzkiego. Przedstawienie 
to, złożone z wesołych fars, będzie dla wszystkich 
uczestników festynu bezpłatnie dostępne. Na dal- 
Bzych miejscach stanie znana menażerya p. Klnd- 
sky’ego z Pragi, odbywać się będą przedstawienia 
skioptikonu, koncert pełnej orkiestry „Harmonii", 
tańce przy osobnej muzyce, zabawy dla dzieci, roz 
mieszczone zostaną restanracye, kawiarnie i cukier­
nie. Wieczorem odbędzie się w Pratorze „noc we­
necka". W  czasie festynu fotograf będzie zdejmo­
wał widoki z miejsca zabaw. Festyn będzie trwał
od rana przez całą niedzielę. Cena wstępn niska,
wynosi bowiem 20 ct., dzieci płacą połowę.

Niewątpliwie zwiedzą „Pruter" liczne tysiące 
Krakowian i Krakowianek. ,Oby tylko pogoda do­
pisała!

Magistrat a przemysł krajowy. Obradująca 
wczoraj komisya akcyzowa pod przewodnictwem 
prezydenta miasta p. J. Friedleina, postanowiła su­
kno i koce dla potrzeb straży akcyzowej w Kra­
kowie sprowadzać odtąd tylko z krajowych fabryk. 
Zatwierdziła więc ofertę firmy Zajączek i Lankosz 
w Kętach na dostawę sukna i koców, dla użytku
tej straży na rok przyszły.

Aucyzowa kontrola nad tramwajami. Z* kilka
dni kończy się termin, w którym krakowska spółka 
tramwajowa oddać ma nowe linie kolei elektrycznej 
do nżytkn publicznego. Z tego powoda obradnjącs 
wczoraj komisya akcyzowa uchwaliła, że wozy ko­
lei elektrycznej , wracające z parkn dra Jordara 
do miasta, na rogatce Wolskiej będą zatrzymywa­
ne i kontrolowane, czy nie przewozi kto przy so­
bie produktów, ulegających opłacie akcyzowej. A Dy 
zaś w niedziele i święta, gdy ruch przejezdnych 
z Błoń będzie w ielki, nie tamować tego rnchu — 
w dni te, jnż n bramy parkn dra Jordana , straż 
będzie baczyć, aby opłacano przewożone towary. 
Naturalnie, byłoby w interesie mieszkańców miasta, 
aby do tej czynności nżyto lndzi wytrawnych, 
rntynowanycb i taktownych, któizyby niepotrzebnie 
nie molestowali o opłatę akcyzową tych , co gwoli 
użycia świeżego powietrza, nżywać będą kolei ele­
ktrycznej za miasto. Tylko nam się nie bardzo 
chce wierzyć, aby tego jeszcze lata otwarto nowe 
linie kolei elektrycznej w Krakowie.

Posiłek p rzy pracy. Niektórzy robotnicy, pra­
cujący przy budowie nowego gmachn sądowego 
przy nlicy Groazkiej obok kościoła św. Piotra, 
oraz zakładający wodociągi w tym gmachn, uznali, 
ża przy ciężkiej ich pracy dobrze byłońy pokrze­
piać się stale czemś pożywnem i wzmacniającem. 
W  tym celn wybili pod ziemią otwór do wielkiego 
składu win firmy J. Federowicz, znajdującego się 
w sąsiednich piwnicach , obok gmachn sądn, i tam 
w przeciąga kilkanasca dni wypili znaczną ilość 
dobrego wina. Że wino pili i którzy p ili, wydało 
się przed paru dniami, nie wydało się jednak , ile 
tego wina wypito, gdyż składy są tam tak wielkie, 
ż e , jak sam właściciel m ówi, nbytkn nawet 200 
hektolitrów nie mógłby stwierdzić i zauważyć.

Winnych robotników (wyiaz: „winnych" w tym 
wypadkn ma dwa znaczenia) aresztowano, a od 
określenia, jaką szkodę poniÓBł właściciel , zależeć 
będzie dalszy los aresztowanych.

Ze stacyi ratunkowej. Dzisiaj o godzinie 8 
zrana wezwano pogotowie Towarzystwa ratunkowe­
go na dworzec kolejowy, dokąd przywieziono Jana 
Olesia, wieśniaka z Jaśkowie koło Skawiny, które­
go wóz przejechał tak nieszeżęśliwie, że doznał zła­
mania prawej nogi i silnego wstrząśnienia mózgn. 
Chorego odwiozło pogotowie natychmiast do szpi­
tala św. Łazarza.

Z powodu odpustu w  Mogile trwającego od 
13 do 20 włącznie będzie w tym czasie kursował 
z Mogiły do Czyzyn nadzwyczajny pociąg osobowy
0 6-20 wieczór i będzie miał w Czyżynach połą­
czenie do zwycz&jnego pociągn osobowego z Ko­
cmyrzowa przychodzącego do Krakowa o 7 1 0  wie­
czór. Oprócz tego będzie w niedzielę 14 b. m. kur­
sowała większa ilość pociągów osobowych między 
Krakowem a Mogiłą, a mianowicie: Odjazd z Kra­
kowa do Mogiły o godzinie 6 rano. 9 '30 przed po- 
łndniem, 11 40 przed połndnieu, 3 ‘55 po połndnin
1 5 30 po południu. Przyjazd z Mogiły do Krako-

KRAKÓW,
• ulica Sławkowska liczba 8. vis
\ A vis Hotelu Saskiego i Grand.

wa o godzinie 10'49 przed południem, 3'25 po po­
łndnin i o godzinie 5'09 po południa. W  kierunku 
do Kocmyrzowa połączenia w Czyżynach o godzinie 
9-04 rano, 2 18 po połndnin i 8'30 wieczór.

W pisy uczniów do I klasy gimnazyum pol­
skiego W Cieszynie odbywać się będą dnia 16 
b. m. od godziny 8 do 12 i od 2 do 4. Nowo 
wstępujący nczniowie mają przedstawić metrykę i 
świadectwo szkoły Indowej, jeżeli do niej uczę­
szczali, a jeżeli chcą wstąpić do klasy II, III, IV, 
V, VI, VII inb VIII ostatnie świadectwo szkolne, 
zaopatrzone nwagą, że nczeń może być przyjęty 
w innym zakładzie, albo mnszą się poddać egza­
minowi wstępnemn. Egzamin wstępny do I klasy 
rozpocznie się 17 b. m. o godz. 8 najpierw w czę­
ści pisamnej, następnie w ustnej. Egzamina wstę­
pna do klas; od II do VIII, oraz poprawcze od 
klasy I do VII odbywać się będą i8  b. m. od g . 
8 do 12. W pisy uczniów do klas od II do VIII 
odbywać się będą 18 b. m. od godz. 2 do 4. Rok 
szkolny 1902/3 rozpocznie się 19 września o g. 
8 rano nroczystem nabożeństwem.

Sprawa sbminaryum nauczycielskiego w  Bia­
łej zaczyna jnż widocznie dopiekać skomjiromito- 
wanym nią sferom namiestnikowskim we Lwowie 
skoro pornsza ją, bez wątpienia inspirowana w tym 
kiernnkn z pałacn pod kawkami „Gazeta Narodo­
w a". W ystępuje ona przeciw kreciej robocie bial­
skiej Rady miejskiej, która nie chce dopnścić na­
wet do otwarcia „ntrakw istycznego" seminarynm 
w Białej, i kończy apelem do... publicystyki po l­
skiej, aby sprawy tej nie zasypiała, i „poparła sta ­
rania władz krajowych , protestując przeciw lekce­
ważenia rezolncyj sejm ow ych". Apel to conajainiej 
śmieszny, bo bezprzedmiotowy. P ublicystyka, o ile 
idzie o p 'ssę  niezależną, zrobiła swoje, Przecież 
wykazaliśmy ja sn o , jak  na d ło n i, całą nieudolność 
akcyi Rady szkolnej w tej sprawie. Publicystyka 
zrobiła więc swoje; przecież ona szkoły stawiać 
nie będzie. Teraz kolej na Radę szkolną , na rząd 
krajowy i centralny. Do nieb więc niech „Gazeta 
Narodowa" zwróci się z apelem.

50-letnl jubileusz kapłański obchodził przed 
kilkn dniami ks. kanonik P rocner, proboszcz w Sn-
c h e j .

Dowiedzieliśmy się prawdy W yjaśnia się, dla­
czego żandarmerya węgierska oboznje na spornem 
terytoryum nad Morskiem Okiem. Oto węgierskie 
Biuro korespondencyjne pod postacią „sprostowa­
n ia" wiadomości, które się pojawiły w pismach ga­
licyjskich, „w yjaśn ia", jak następuje:

„Nie jest prawdą, że na spornem terytorynm ani 
anstyaccy ani węgierscy żandarmi znajdować się 
nie powinni, aopóki sąd rozjemczy nie wyda w y ­
roku. Żandarmerya węgierska bowiem rozporządze­
niem ministeryalnem Nr. 118.000 z r. 1900 otrzy­
mała polecenie, aby regularnie tam patrolowała. 
Wiceżupan wysłał więc na czas pobytu sądn roz­
jem czego nad Morskiem Okiem żandarmów w ęgier­
skich, aby zastrzedz prawo zwierzchnictwa ze stro 
ny W ęgier."

A  rząa anstryacki ? Dlaczego nie zastrzegł w 
ten sam sposób, co W ęgry, prawa swojego zwierz­
chnictwa ?

Poseł Stapiński przed wyborcami swoimi w 
Cergowy, Krościenku Wyżnam, Białobrzegach, Ró­
wnem i w M iejsca Piastowem składał sprawozda­
nie poselskie z czynnouci swycn w Sejmie. W ybor­
cy podnieśli szereg akarg na starostwo krośnień­
skie, które szczególnie zażaleń w sprawie szkód, w 
polach poczynionych przez dziką zwierzynę, wcale 
rozstrzygać nie chce. Poseł Stapiński przyrzekł 
skargi te pornszyć na najbliższej sesyi sejm owej.

Strejki rolne —  procesy. Rozprawa karna o 
rozruchy strajkowe we wsi Gajach pod Lwowem 
zakończyła się wczoraj wieczorem. Trybunał skazał 
Romualda W ierzbowicza na 6 miesięcy ciężkiego 
więzienia z postem co tydzień, Bronisława Kociń- 
skiegc i Majera Hejdena ns 14 dni aresztu. R e­
sztę oskarżonych uwolniono od winy i kary. R oz­
prawę przeciw W ojdyle na razie odroczono.

W  Stanisławowie odbyła się rozprawa karna 
przeciw 18 chłopom z Knjdanowa (pow. bnezacki) 
o zbrodnię gwałtu pnblicznego. Obrońcy wykazali 
bezzasadność aktu oskarżenia, a trybunał wszyst­
kich oskarżonych nwolnił od zbrodni gwałtu publi­
cznego, natomiast dziewięciu z nich nznał winnymi 
przekroczenia ustawy koalicyjnej i zasądził 2 oskar­
żonych na karę aresztn po 3 tygodnie, 7 zaś na 
areszt od 5 do 8 dni.

W  Tarnopola skazano kilka włościan z Cebrowi 
za przekroczenia ustawy koalicyjnej na 5 — 10 dni 
aresztn, a uwolniono ich od oskarżenia o gwałt pu­
bliczny.

Do K ryn icy od dnia 29 sierpnia do 8 b. m. 
przybyło rodzin 229, osób 306.

Brody, 11 września. Opis uroczystości grun­
waldzkiej , która się odbyła d. 6 i 7 b. m. mnszę 
jeBzcze uzupełnić tern , że po nabożeństwie w ko­
ściele, odbyło się również nabożeństwo w synago­
dze, gdzie prof. gimn., dr Herzel, wygłosił patryo- 
tyczne kazanie, które wy wi rło silne na słuchaczy 
wrażenie. Tegosamego dnia odbył się festyn, urzą­
dzony przez straż ogniow ą, niejako dalszy ciąg 
uroczystości.

W e wsi Ronikowicy wybuchł pożar, którego pa­
stwą padło około 20  bndynków gospodarskich; ró­
wnież w Sokołówco był pożar dość w ie lk i, ale ja ­
kie poczynił spustoszenia, niewiadomo mi do tego 
czaso.

Sanatoryum w  Zakopanem dla piersiowo cho­
rych otwarte zostanie z dniem 1 iistopala b. r.

Zjazd leśników w  Zakopanem odbędzie się w 
dniach 14, 15, 16 i 17 b. m. Zapowiedziało przy­
bycie blisko 100 leśników wraz z p-ezesem Towa­
rzystwa leśniczego, hr. J. Borkowskim. Komitet oby­
wateli zakopiańskich, na czele których stoi hr. W ł. 
Zamoyski i wójt Zakopanego, dr A. Chramiec, zajął 
się przyjęciem gości.

W  niedzielę d. 14 o godz. 4  po połndnin powita 
przybywających nczestników zjazdn komitet na dw ór 
cn w Zakopanem, poczem podzielonych na grapy 
odprowadzą komitetowi przy dźwiękach mnzyki przez 
Chramcówki, Przecznicę i Krupówki do hotelów i 
pensynnatów, gdzie przygotowano noclegi w cenie 
jednej korony od osoby. O godz. 7 wieczorem ze­
branie powitalne i komersowa wieczerza w sali ho- 
teln Turystów.

W  poniedziałek d. 15 o godz. 8 rato msza św. 
w parafialnym kościele, poczem zwiedzanie Zakopa­
nego i jego zakładów. O godz. 4  po południu obra­
dy w hotelu Turystów.

W e wtorek d. 16 o godz. 6 rano wycieczka na- 
nkowo-doświadczalna z Kuźnic na Kalatówki, doli­
nę Białego, Strążysk, Małą Łąkę, Miętnsią do K r  
ścieli ab skąd powrót do Zakopanago wózkami.

Cylindry, Kapelusze, Klaki WHh. 
Plessa P. & C Habiga; i z innych 
ces. krókew. nadwornych fabryk.



Sobota, 13 Września 1902.r
W  W e środę d. 17 rano i popołndniu dal»»y ciąg
W obrad w sali hotelu Turystów.

0 skowronka. Dziwnemi drogami chadza nie­
kiedy mądrość prawodawców w zakresie myśliw- 
stwa. W kilku krajach rozpoczęto od paru lat na­
gankę na bocianów, obecnie znowa nadchodzą wie­
ści, że we Francyi wydano walkę... skowronkom. 
Co skłoniło powagi myśliwskie do wydania takiego 
orzeczenia, dotychczas jeszcze nie wiadomo, dość, 
że w przepisach wydanej obecnie nowej ustawy ło­
wieckiej polowanie na skowronki jest nietylko do­
zwolone, ale nawet polecone. — Pisma francuskie 
ogłaszają protesty przeciw podobnie barbarzyńskim 
zarządzeniom. Dotychczas jednak bez „kntkn.

Odwrotną pocztą. Hr. T6odor Ż ó ł t o w s k i
i z Nekli pod Środą, wicemarszałek Sejmu W. Ks.
1 Poznańskiego, odebrawszy wiadomość, że został

skreślony z listy szambelanów króla pruskiego, od­
wrotną pocztą odesłał do zamku cesarskiego w Ber­
linie swój złoty klncz szambelański.

Znów rozwiązanie tow arzystw a polskiego.
W  Pnstachowie, w powiecie gnieźnieńskim, istniało 
Towarzystwo młodzieży polsko-katolickiej. Towa­
rzystwo to, jak donoszą „Lechowi11, rozwiązał ko­
misarz obwodowy dlatego, że ono rzekomo zajmo­
wało się sprawami politycznemi. — Naturalnie, że 
Towarzystwo nieomieszka dochodzić swych praw na 
drodze sądowej.

Niemiecka gospodarka. Z Gery w księstwie 
Renss nadchodzi telegram o nwięzienin dyrektora 
bankn oszczędności i pożyczkowego w Langewie- 
sen, Reinhardta, który sprzeniewierzył pół miliona 
marek
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Zmarli. Julian strzelecki, szef firmy jnbiler- 
skiej we Lwowie, umarł wczoraj rano. Zmarły sta­
nowił chlubę lwowskiego knpiectwa.

Ze świata.
Wlec polski W Londynie. Do „Dziennika Pol- 

isiego" donoszą: *
Z inicyatywy stowarzyszenia Polek i Litwinek 

w Londynie, odbył się dnia 9 sierpnia w Londy­
nie wlec polski celem założenia towarzystwa wza­
jemnej pomocy dla Polaków i Litwinów w W. Bry­
tanii, oraz utworzenia czytelni. Kolonia polsko-li­
tewska nad Tamizą oddawna zdawała soDie spra­
wę z potrzeby zawiązania tego rodzaj a towarzy­
stwa, lecz dopiero teraz, gdy stowarzyszenie Polek 
wzięło sprawę tę w ręce, rzecz weszła na właści­
we tory i myśl zmieniła się w czyn. Dowodem n- 
świadomienia potrzeb był liczny udział Polaków 
przeważnie z klasy rzemieślniczej.

Na wstępie zabrał głos literat p. Nekanda Trep­
ka i w dłnższem przemówienia podniósł, że wiara 
i język ojczysty powinny być najdroższemi skarba­
mi Polaków tak w kraju jak na obczyźnie. W  tym 
dnchu przemawiała także p. Zofia Pace, Wielkopo- 
lanka, znana i powszechnie szanowana dla Bwej 
dobroczynnej działalności.

Dchwalono spisanie s ,«itntów i zwołanie drugie­
go zebrania z- 6 tygodni. Obok czytelni, dotąd je ­
szcze skromnej, nrządzuny będ/ie bardzo potrzebny 
pokój restaaracyjny, gdzie rodacy będą mogli po­
silić się kawą, herbatą i polskiemi potrawami. Ku­
chnią i lokalem zajmować się będzie p. Borkowska, 
Litwinka, zamieszkała z rudziną od lat kilka w 
Londynie.

Na przewoamczącą stowarzyszenia obrano panią 
P ace , na sekretarkę panią Felicyę Wierzbińską, 
wdowę po pośle na Sejm prnski.

Wkońcn w j słało zebranie adres do króla Edwar­
da z wyrazem radości z powodn powrotn do zdro­
wia uraz podziękowania za wolność, jakiej Polacy 
wraz z poddanymi angielskimi zażywają na Bry­
tyjskiej ziemi. Niemniej wystosowali zebrani adres 
do papieża z »nndoleneyą po śmierci ś. p. kardy­
nała Ledóchowskiego.

Nowopowstałe stowarzyszenie uprasza wszystkich 
życzliwych rodaków o łaskawe nadsyłanie popular­
nych dzieł polskich pod adresem pani P ace, Loa- 
don W . 99, Holland Road, i wyraża nadzieję, że 
ziomkowie w kraju nie zapomną o swej braci na 
dalekiej obczyźnie.

Port W Toruniu. Rada miejska uchwaliła za­
ciągnięcie pożyczki 1 l /a miliona marek na zbudo­
wanie porta drzewnego. Projekt w ten sposób za­
bezpieczony.

Wiec prawników niemieckich rozpoczął się 
wczoraj w Berlinie pod przewodnictwem prof. Brntn- 
mera.

Zju Ed higienistów  odbędlio się w Monachiom 
w  dniach od 16 do 19 b. m. Przedmiotem obrad 
będą sprawy o hygienicznej kontroli dopływów rze­
cznych, wpływie partaczy lekarzy na zdrowie i ży­
cie ludności, o wzajemnym wpływie pod względem 
zdrowotnym miast ] wsi, o przemyśle piekarskim 
i jego znaczenia zdrowotnem dla zawodu piekar­
skiego i konsumentów, o zabiegach w ki«rnnkn do­
starczenia tan,ch mieszkań dla ludności nboższej, 
o wpływie na zdrowie i środkach zapobiegawczych 
wilgoci w mieszkaniach. Z Krakowa wyjeżdża na 
zjazd dr Leonard Bier.

B urzliw y strejk w Tryeście. Z powodn are­
sztowania robotnika. Jana Zolia , zastrejkowało 

w okręgu wolnym od cła 700 robotników porto­
wych. Zolu  został aresztowanym wraz z trzema 
innymi. Onegdaj odbyło się zgromadzenie 150 ro­
botników portowych, na którem postanowiono urzą­
dzić demonstracyę, by zmusić rząd do zamknięcia 
dziennika „U Sole“ , który nie szedł robotnikom 
na rękę. Policya aresztowała Zolię i trzech innych, 
którzy stali na czele rnchn. W  Bprawie tej wdro­
żono śledztwo. Wczoraj dokonano dalszych areszto­
wań, między innymi uwięziono również jednego ze- 
cera drukarni „H Sole" a powodu usiłowanego 
ciężkiego uszkodzenia ciała na osobie współpraco­
wnika tego dziennika, oraz jednego reportera pisma 
'od zarzutem współwiny. Trzej współpracownicy

poddanymi włoskimi.

Repertoar Teatru miejskiego.
sobotę 13 wrześnie: „Podpory społeczeństwa", 

aztnka w 4 aktaoh H. Ibsena.
W niedzielę 14 września: „Krzyżacy", obraz dziejo­

wy w 12 odsłonach z powieści H. Sienkiewicz, przero­
bił na scenę A. Walewski.

Repertoar Teatru ludowego.
W  sobotę: „Gęsi i gąski", komedya w 4 aktach Mi­

chała Bałuckiego.
W  niedzielę: „GęBi i gąski".

I  kslendarzn. W  sobotę 13 wrześuia: Filipa Aleks, 
i Amata b. w.; w niedzielę 14 września: Im. N. M. P. 
i Podwyższenie św. Krzyża; w poniedziałełek 15 wrze­
śnia: Nikomedesa m. i Emila dyak.

Wschód słońca 13 września o godzinie 5 minut 13, za-

ohód o godzinie 5 minnt 59; długość dnia godzin 19 
minnt 46.

Z krakowskiego ubserwatoryum. Dnia 11-go września 
pochmurnie po południn burza; termometr doszedł od
- f  9 4 3-0 do - f  23 0 C.

Barometr od stanu normalnego, szedł na dół.
Dula 12 września o godzinie 7 rano etan barometru 

737 5 mm, termometru i- 14‘6 C.
Wiatr zachoduio-poład niowo-zachodni.

(łabrye lsk l (K rzy sz to fo ry , K ra k ó w ) sprze­
daje fortepiany najznakomitszej w Austryi 
faoryki Petpof z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300  iżr

Z Teatru Miejskiego.
(„Sąeladka“ , dramat w jednym akcie Tadeusza Rittnera.)

W  bogatym, wesołym, hulaszczym Paryżu, 
dwaj młodzi ludzie umierają... z głodu. Autor 
„Sąsiadki11 ukazuje nam ich w chwili, gdy już 
zaczyna się u nich agonia. Wycieńczeni leżą 
na nędznych łożach w pastej stancyjce. Głód 
odebrał im siły; z trudnością już tylko, przy­
ciszonym głosem rozmawiają ze sobą. Tkwi 
w nich jeszcze myśl samoobrony. Możeby je ­
szcze coś sprzedać ? Jnż niema co. Żebrać nie 
chcą. Wśród męczarni głodowych, które słu­
chacz z ich urywanej rozmowy odczuwa, upły­
wa noc. Świta; Paryż budzi się, wrzawa i ruch 
wielkomiejski, wraz z powiewem odświeżonego, 
rannego powietrza, dostają się przez otwarte 
okno do stancyjki męczenników. Odczuwają 
wtedy gorączkową chęć życia, —  oni, tacy 
młodzi, pełni sił, umierają z głodu, gdy Paryż 
wrze pełnią wezbranej fali życiowej; pieniądz 
płynie, przelewa się, —  im brak chleba.

Obok nich mieszka młoda kobieta, podobno 
z półświatka. Piękna, wesoła, je, pije, bawi się. 
Jeden z młodych spotkał ją raz na schodach; 
uśmiechnęła się do niego. Wspomnienie o tej 
kobiecie przypomina im życie i jego rozkosze 
w chwili, gdy śmierć zbliża się ku nim.

I otwierają się drzwi i piękna sąsiadka w 
powiewnym, woniejącym penioarze wchodzi do 
ich izdebki. Oni zaledwo trzymają się na no­
gach; ona sądzi, że to następstwa hulaszczo 
spędzonej nocy; oni nie chcą przyznać się do 
swej tajemnicy. Ona odkrywa ją jednak: przy­
znaje się im, że jest głodna. Nie mogą jej na 
karmić; wtedy urocza sąsiadka wyjmuje krom­
kę chleba i je zachłannie, nerwowo. Chleb od­
krywa tajemnicę młodzieńców, wyciągają ręce 
po kęs ostatni. Sąsiadka jednak, to widmo
śmierci. Zgłodniali młodzieńcy po tej wizyi u- 
padają —  umierają.

Patologia, czy też psychopatya głodowej 
śmierci jest więc tematem jednoaktówki p. 
Rittnera, trzymanej od początku do końca w 
tonie skrajnej moderny. —  Śmierć jest sama 
przez się aktem wysoce tragicznym. Czy ana­
liza psychiczna agonii nadaje się na temat do 
sztuki scenicznej? To zależy od sposobn opra­
cowania tematu. Tragizm śmierci bawić nie
może; ale na wszelki sposób powinien grozą 
swoją zająć, przykuć widza, a nietylko nużyć 
go i znęcać się n»d nim. Tragizm „Sąsiadki11 
jest nużącym i nudnym zarazem. Jost nu­
dnym, bo widz jest świadkiem epilogu, końca 
walki życiowej, której nie zna przyczyn i an- 
tecedencyj. (Jóż go ci dwaj Indzie mogą ob­
chodzić? Ani on wie. co za jedni, jaka ich
przeszłość, jakie ideały, —  ani domyśla się, 
coby z nich było, gdyby od śmierci ocaleli.

Hauptmann poruszył w „Hanusi11 podobny 
temat. Ale jego bohaterka obudzą współczu­
cie, bo przedtem zajęła uwagę słuchacza. Ma­
jestat nędzy ludzkiej olśniewa go, przejmuje 
zgrozą. Śmierć jest wyDawieniem biednej sie­
roty z męczarń żywota. Słuchacz zna jednak 
losy bohaterki, jej przeszłość, on z nią dzieli 
sierocą dolę, czuwa nad jej łożem na poddaszu, 
w schronisku żebraczem.

Bohaterzy p. Rittnera umierają dla tego, że 
nie mają już na chleb pieniędzy. To wszystko, 
co o nich wiemy, —  a dla przeciętnego widza 
to nie wystarcza, aby przykuł swą duszę do 
dwóch dusz nędzarzy. Dla tego jednoaktówka 
p. Rittnera może podobać się zwolennikom 
skrajnego modernizmu scenicznego, może nawet 
uchodzić za bardzo poprawnie „nastrojową11 i 
silnie denerwującą, —  jednak ogół publiczno­
ści, wypełniającej amfiteatr z niecierpliwością 
wyczekiwać będzie, czy wreszcie... zapadnie za­
słona.

Dramat p. Rittnera grano podobno n nas 
głównie dla tego, że p. Mrozowska ma w nim 
rolę popisową. Rzeczywiście rolę „Sąsiadki11 
grała tak, jak grać była powinna. Była demo­
niczną, heterą, nawpół wizyą, — była żywio­
łem, wnoszącym nieco zajęcia po długich, nu­
żących szeptach dogorywających głodomorów. 
Ale popisową nie może być, nawet dla najlep­
szej artystki, rola w sztuce, nie pozbawionej 
wprawdzie zalet literackich w pewnym, specy­
ficznym kierunku, lecz dla szerszego ogółn 
słuchaczy niesympatycznej.

Pp. Tarasiewicz i Pawłowski grali także 
bardzo dobrze, z subtelnem zrozumieniem mo­
derny dramatycznej, —  ale ani oni, ani p. Mro­
zowska nie mogli aać utworowi tych warunków 
sceniczności, których posKąpił ilu  talent au 
tora.

M. K.

Dział ekonomiczny.
Urodzaj w szechśw iatow y r. 1902. W ielce in-

teresnjąceiu i ciekawem dla całego handlu zbożo­
wego wszechświatowego jest oprzytomnienie sohie 
całości nrodzaja zbóż i ogólnego Siana ilościowego 
i jakościowego tych najważniejszych artykułów w 
stosunku do potrzeb ludności całego świata. Po­
spieszamy też zapoznać interesujących się temi spra­
wami czytelników naszych z wynikami obliczeń biu­
ra statystycznego ministerstwa rolnictwa węgier­
skiego, które uważane jest w „wiecie za najlepiej 
zorganizowane i najdokładniej poinformowane.

Według świeżo ogłoszonego przez rzeczone binro 
rachnnkn, okazuje się, że sprzęt pszenicy w roka 
1902 w całym swiecie wynosił 102307 , żyta 
556 51, jęczmienia 412 ‘ 10, owsa 1057-85, kuku­
rydzy 104668  — ogółem 4 0 8 6 2 1  milionów he­
ktolitrów. Odpowiednie cyfry za r. 1901 były: psze­
nicy 954 52, żyta 493 ‘32, jęczmienia 312 57, owsa

968‘64, knkurndzy 730 88 —  ogółem 3460-09 m. 
h., czyli w rokn bieżącym około 515 m, h. więcej, 
niż w roku zeszłym.

W  tej przewyżce Europa dominuje mianowicie 
dla pszenicy i żyta. Jęczmienia wyprodukowała Eu­
ropa i kraje zaenropej.kie więcej, niż w rokn ze­
szłym; co do owsa pierwsze miejsce zostaje poza 
europejskim krajom, kuknrndzy zaś Ameryka wy- 
prodnkowała o 3 6 4 1 7  m h. więcej niż w rokn 
zeszłym. Zauważyć należy, że w r. z. nieurodzaj 
kueurudzy był powszechny, poważnie zwiększył za­
potrzebowanie pszenicy, a z niem i wpłyń ł na zwyż­
kę jej ceny.

Zapasy zbóż, pozostałe z roku poprzedniego, są 
natomiast w r. b. snacznie mniejsze, niż w 1901 
roku. I tak: pozostałość pszenicy wynosi 43 75 (w 
r. z . 81-50), żyta 1 0 7 5  (23 00), jęczmienia 12 75 
(14 ‘50), owsa 32’00 (54'50), kuknrndzy 2 7 ’60 
(49*00) — ogółem w r. 1902 zapasy pozostałe 
wynoszą 126‘85, w r. 1901 zaś 222 '50 milionów 
hektolitrów.

Rozmiary całorocznego, a raczej całokpmpanij- 
nego zapotrzebowania obliczają na 1.012’46 psze­
nicy, 556'44 żyta , 403 ‘51 jęczmienia , 1.049-65 
owsa i 1.059-61 knknrndzy, czyli ogółem 1.09076 
milionów hektolitrów wszystkich głównych rodza­
jów zbóż. Tożsame zapotrzebowanie ogólne w rokn 
1901 obliczono na 3.792-60 milionów hektolitrów, 
a różnica tłómaczy się, obok przyrostn ludności, 
słabszem nieco w roku bieżącym gatHnklem i wy- 
sokiemi w rokn zeszłym eonami.

W  ostatecznym rezultacie obliczeń binro węgier­
skiego ministerstwa rolnictwa dowodzi, że kraje 
prodnkające zażądają przywozu zbóż z kampanii 
1902/3 — ]5 9 ‘83 milionów hektulitrów.— Kraje 
nadprodnkające potrzeby te będą mogły zaspokoić 
obficie, mają bowiem do wywozu 170‘ 18 milionów 
hektolitrów. Sądzić więc można, że z kampanii tej 
pozostanie na zapas 10*35 milionów hektolitrów.

Jest to stan wielce zadowalniający. W  kampanii 
bowiem poprzedniej potrzebowano 173*5 milionów 
hektolitrów, a dostarczyć było można z nrodzajn 
rocznego tylko 167-8, tak, że 5*7 milionów hekto­
litrów trzeba było zaczerpnąć z zapasów pozosta­
łych z lat poprzednich.

Ruk więc zeszły zmniejszy zapasy, gdy kampa­
nia obecna powiększy je  znacznie.

Wynika stąd wniosek, że ceny zbóż w ciągu 
kampanii niedawno rozpoczętej 190/23 powinnyby 
hyć w ogólności nieco niższe, niż w kampanii po­
przedniej.

Naturalnie, pamiętać trzeba, że statyjiyka bywa 
czasami... omylną...

Kronika lwowska.
ŁwÓW , 11 wra«śnia.

10 milionów koron. „Rnryer Lwowski" donosi, 
że zaległości podatkowe we Lwowie z chwilą ob 
jęeia ściągania podatków przez rząd, dochodzą do 
10 milionów koron. Kwota ta ściągniętą ma być 
w tempie przyspieszonom. Obecnie kończą aię jnż 
w nrzędzie podatkowym spisywania upomnień, po- 
czem przystąpić mają do ściągania podatków zale­
głych i bieżących. Dozwolone będzie płacenie zale­
głości w ratach i pod tym względem wyszło podo­
bno poufne rozporządzenie, aby postępswano z mo­
żliwą względnością

Wycieczkę do W iednia, O której wczoraj do­
nieśliśmy, nrządzają kolejarze nie krakowscy, lecz 
lwowscy. Przez pomyłkę ‘wiadomość o wycieczce 
zamieściliśmy w kronice krakowskiej, zaniast lwow­
skiej.

( Telefonem 9.2 września).
Lwów. Dziś o godzinie 1 w południe zapadł 

wyrok w sprawie Jacka Hapija i towarzysza 
Iwana Batiuszka o zbrodnię morderstwa. Na 
podstawie werdyktu sędziów przysięgłych try­
bunał uznał )wana Batiuszkę winnym zbrodni 
morderstwa, dokonanego w dniu 19 maja b. r. 
na osobie Haśki Hapij, drugiego zaś oskarżo­
nego, Jacka Hapija, winnym uczestniczenia w 
tej zbrodni i zasądził obu na k a r ę  ś m i e r c i  
p r z e z  p o w i e s z e n i e .  Zasądzeni zgłosili za­
żalenie nieważności.

Lw ów . Ze Stanisławowa donoszą: Minister 
kolei, Wittek, przybył tn dziś o godzinie 10 
rano w towarzystwie wicesekretarza minister­
stwa kolejowego, Hennocha. Po przedstawieniu 
naczelników władz i dygnitarzy kolejowych, 
minister zwiedził warsztaty kolejowe i wszy­
stkie biura dyrekcyi. Po obiedzie na dworcu 
kolejowym, odjechał minister o godzinie 3 po 
południu do Kołomyi, skąd nda się do Zale­
szczyk.

Telepaficzoe i telefiiicac 
wiadomości „N. Reformy"

z dnia 12 września.
Lw ów . W  gminie P i a s k i  tutejszego po- 

wiata znaleziono onegdaj na gościńca zwłoki 
włościanina Dmytra C h o m i a n a , okryte li- 
cznemi ranami, które wskazywały, że padł on 
z ręki mordercy. Podejrzanych o spełnienie 
morderstwa włościan: Michała J a r e n k ę, 
Fedka B y ł e n i a ,  Seńka i Iwana K r z e c z -  
k o w s k i c h , aresztowała żandarmerya i od­
stawiła do więzienia sądn powiatowego w 
Szczercn.

Wiedeń. „Wiener Zeitnng" ogłasza: Minister 
sprawiedliwości zamianował sędziego powiato­
wego w Krośnie Wincentego Jabłońskiego rad­
cą sądowym i naczelnikiem sądu powiatowego 
w Krośnie. Sędziami powiatowymi: sekretarza 
sądowego w jaśie Konstantyna Nowaczyńskie- 
go dla Żabna i adjnnkta sądowego Jakóba 
Wierciaka w Radomyśla dla Czarnego Dunaj­
ca. Dalej zamianował sekretarzami sądowymi: 
sędziego powiatowego Eugeniusza Jelonka w 
Czarnym Dunajcu dla sądn krajowego w Kra­
kowie i adjnnkta sądowego Józefa Klimeckie- 
go w Krakowie dla sądu obwodowego w Ja­
śle.

Petersburg. „Goniec urzędowy" ogłasza re­
skrypt carski do rosyjskiego ambasadora, 
Staala w Londynie, w którym car na jego 
własną prośbę z powodn nadwątlonego zdro­
wia zwalnia go z zajmowanego przez niego 
stanowiska i wyrażając mu podziękowanie za 
usługi, mianuje go członkiem Rady państwo­
wej i kawalerem orderu Andrzeja. —  Gene­

ralny gubernator okręgu amurskiego, Grode- 
kow, został mianowany członkiem Rady pań­
stwowej.

Przed wyrokiem o Morskie Oko.
Grac. Prezydent Winkler eaiania się do kom­

promisu, skutkiem esego wyrok zapadnie we­
dle § 3 alinea 2) statutu sądn rozjemczego. 

Dotyczący punkt statutu opiewa:
„Gdyby, w razie niezgodnego zapatrywa­

nia sędziów rozjemczych, przewodniczący się 
nie przyłączył do ż a d n e g o  z ich zapatry­
wań, w y d a j ą c  o p i n i ę  t r z e c i ą ,  wtedy 
należy zarządzić p o n o w n e  głosowanie i w 
końcu o s i ą g n ą ć  w i ę k s z o ś ć  p r z e z  
p o d z i e l e n i e  p y t a n i  a".
Wczorajsze obrady były nadzwyczaj burzliwe, 

dzisiejsze zaczęty się koło pół do II.
Zabrał głos L a  ban  ze strony węgierskiej. 
Wyrok zapadnie dziś, lnb jutro. (Wynika z 

tego wszystkiego, że nasze szanse znowu się 
pogorszyły, co , wobec wywodów Beckera, jest 
wprost niezrozumiałe. Przyp. red.)

Grac. Przebieg obrad nad treścią wy. oku 
jest nadzwyczaj burzliw y, gdyż obie strony nie 
chcą żadnych czynić ustępstw ze swej opinii.

Skutkiem tego przedłażają się obrady i nie 
jest pewnem, czy wyrok zapadnie dzisiaj.

Po Labanie zabrał głos L e h o c z k y .

Żal do Polaków.
Morawska Ostrawa. W  kołach czeskich ob­

jawia się wielki żal do Polaków z tego po­
wodu, że polskie gniazda sokolskie nie wzięły 
udziału w zlocie czeskich „Sokołów" w Mo­
rawskiej Ostrawie. Po stronie czeskiej zamie­
rzano w ra*,ie przybycia Polaków, nadać zlo­
towi charakter święta zbratania się obu szcze­
pów wobec przewagi niemieckiej. Spodziewano 
się zaś napewno przybycia Polaków, pon.eważ 
już podczas ostatniego zlotu w Pradze polskie 
gniazda sokolskie licznie były reprezentowane 
i bardzo serdecznego doznały przyjęcia. Czesi 
przypisują winę abstynencyi Polaków radykal­
nemu stronnictwu polskiemu na Śląsku, które, 
jak wiadomo, toczy zawzięty bój z Czechami 
o prawa językowe. Dalej wskazują na to, że 
Polacy w Morawskiej Ostrawie, zamiast zbra­
tać się z Czechami, łączą się przy wyborach 
miejskich z Niemcami, w zamian za co otrzy­
mują jeden mandat do Raóy miejskiej. Niektó­
re pisma ezeskie przypuszczają, że hasło do 
usunięcia się od udziału w zlocie wyszło z kół 
miarodajnych Galicyi.

Strejk robotników portowych,
Tryeet. Strejkujący roDotnicy portowi odbyli 

wczoraj zgromadzenie, na którem postanowiono 
wystosować memoryał do dyrekcyi „Lloydu", 
zawierający życzenia i skargi robotników. Pa­
lacze okrętowi nie przyłączyli się do strejkn, 
tak, iż rnch okrętowy jest zapewniony. Robo­
tnicy dzienni w porcie postanowili wytrwać w 
strejkn.

Treyet. Burmistrz Tryestn wysłał telegram do 
prezesa ministrów w którym zwraca awagę na 
możliwość wyDuchu groźnych roz-uchów z po­
wodu strejku i prosi o iuterwencyą, Równo­
cześnie wstawił się n proknratoryi za uwięzio­
nymi socyalistami, pragnąc tem złagodzić ogól­
ne wzburzenie.

Tryeet. Z powodn s trejkn robotników porto­
wych wzmocniono garnizon o dwa bataliony 
piechoty. Z aresztowanych osób wypuszczono 
3 na wolność.

Agitacja Chorwatów.
Wiedeń. Do „Ostdeutsche Rundschau" do­

noszą z Chorwacyi, że nienawiść Chorwatów 
zwraca się teraz także przeciwko Serbom bo­
śniackim i hercegowińskim. Przed dwoma dnia­
mi wybuchły rozruchy przeciwko Serbom w Bo­
śniackim Brodzie, które ustały dopiero, gdy 
z Sławońskiego Brodu sprowadzono batalion 
piechoty, Dom serbskiego popa częściowo zde­
molowano. Przebrani za Serbów Chorwaci prze­
biegają Bośnię i starają się nakłonić Bośnia­
ków do wychodźtwa do królestwa serbskiego i 
sprzedania ziemi swej Chorwatom. Ponieważ 
agitacya ta w kilku okręgach jnż odniosła 
skutek, ogłasza rząd serbski, że nie ma grun­
tów do rozdania, że wskutek tego emigracya 
do Serbii nie ma celn.

Rozbite zebranie.
Liberec. Wczoraj odbyło się tu zebranie so- 

cyalno - demokratycznych pomocników handlo­
wych, które rozbite zostało przez narodowców 
niemieckich. Socyalistów przybyło około 400, 
narodowców 600. Zanim komisarz rozwiązał 
zebranie, przyszło do starcia, w którem kilku­
nastu uczestników zebrania ciężko poturbo­
wano.

my i powrócili dopiero za kilka godzin, gdy 
trzęsienie więcej się nie powtórzyło.

Brntaluość rządu moskiewskiego.
Londyn. „Daily Chronicie" zamieszcza dłuż­

szą korespondencyę z Genewy,“ w której dono­
si, że panna B., której rodzice mieszkają w Ba­
zylei, wyjechała, w charakterze nauczycielki, do 
domu pewnego szlachcica polskiego pod War­
szawą. Na stacyi warszawskiej zażądała wody, 
lecz nikt jej nie rozumiał i dano jej wódki.—  
Szwajcarka wypiła w pośpiechu i zemdlała. Za­
opiekowała się nią policya i osadziła ją w wię­
zieniu, gdzie trzymano ją przez 3 tygodnie mi­
mo interwencyi konsula szwajcarskiego.

Macedońskie kłopoty.
Sofia. Komitety macedońskie starają się prze­

konać ogół, że mimo internowania lnb rozpę­
dzenia przywódców nie zawiesiły swej działal­
ności. W  tych dniach przekroczyły dwie ban­
dy bułgarskie pod Dubnicą granicę macedoń­
ską. Wiadzom bułgarskim, które pilnie za nie­
mi śledziły, powiodło się ująć z jednej bandy, 
wysłanej przez Z o n c z e w i s t ó w  18 zbroj­
nych, z bandy wysianej przez S a r a f o w a  2 
zbrojnych, których uwięziono. Reszta zdołała 
przekraść się przez granicę i znajduje się jnż 
w głębi Macedonii. Komitet Zonczcw.stów o- 
głasza, że  w y b u c h  o g ó l n e g o  p o w s t a ­
n i a  w M a c e d o n i i  w t y m  j e s z c z e  rokn 
j e s t  z a p e w n i o n y ,  wzywa więc wszystkie 
stowarzyszenia macedońskie do zbierania fnn- 
dnszów i organizowania siły zbrojnej.

Z powodn zatargów wywołanych wojowni- 
czem tem postępowaniem komitetów macedoń­
skich, zamierza 4 członków obecnego gabinetu, 
a mianowicie R a d e  w, T e o d o r o  w, A b r a -  
c z e w  i K o n s t a n t y n ó w  podać się do dy- 
misyi. Są to stronnicy Gankowa. Książę udzieli 
im dymisyi dopiero po uroczystościach w wą­
wozie S z y p k i, poczem nastąpi reorganizacya 
gabinetu. Prezydent D a n e w  utworzy zapewne 
gabinet k o a l i c y j n y ,  ponieważ Cankowiści 
odmówili mn poparcia.

Napad Chińczyków.
Peking. Chińczycy napadli na dwóch urzę­

dników kolejowych pomiędzy Paotingfu a Pe­
kinem i zrabowali im większą snmę pieniężną, 
przeznaczoną na wypłaty, samych zaś niebez­
piecznie poranili.

Zabnrzema strejkowe.
Barcelona. Policya aresztowała 5 anarchi­

stów. —  Strejk pomocników murarskich trwa 
dalej.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Michał Konopiński.

NADESŁA NE.
(Artykuły w  tym dziale nie pochodzą od 

Redakcji).
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najobfitsze 
w kwas

w ę g l o w y

skuteczne we wszystkich wypadkach skłonno­
ści do kwasu moczowego, przeciw słabemu 
wydzielaniu kwasu moczowego ze .krw i, prze­
ciw  piaskowi moczowemu, cierpieniom nerek 
i pęcherza, gośćcowi, reum rtyzm owi, podagrze,
i t. d. PrzuŁ powagi lekarskie ze znakomitym sku­
tkiem stosowane. Pędzi mocz. Przyjemny smak. Do 
nabycia prawie we wszystkich aptekach i handlach 
wód mineralnych, lnb W zarządzie zdrojowym  
Natalie —  duelle, Franzenebsn 1577 13 20

Z&sądienle redaktorów.
Lubiana. Wczoraj odbyła się tutaj przed są­

dem przysięgłych rozprawa prasowa posła par­
lamentarnego Ferjaneicza przeciw wydawcy 
dziennika klerykalnego „Slovenec“ , drowi Eu 
geniuszowi Lampemn i odpowiedzialnemu re­
daktorowi Krachovecowi. Zamieścili oni arty­
kuł Su^tersicza, w Którym między innemi po 
wiedziano, że poseł Ferjancicz zdobył podstę­
pnie posadę radcy wyższego sądn krajowego 
w Lnblanie i że I n d o w i  p i e n i ą d z e  k r a ­
d n i e  z k i e s z e n i .

Ława przysięgłych potwierdziła 8 głosami 
winę Krachoveca, a wszvstkiemi Lampego — 
skutkiem czego Krachovec skazany został na 
miesiąc, Lampe na 6 miesięcy więzienia.

Kongres rybacki.
Wiedeń. Otwarto tu dziś ósmy anstryacki 

k o n g r e s  r y b a c k i .  Przybyli delegaci wszy­
stkich austryackieh stowarzyszeń rybackich, 0- 
raz goście z Niemiec, Norwegii, Rumunii i za­
stępcy ministeryów. Zgromadzeni uchwalili je ­
dnogłośnie wysłać telegram hołdowniczy do ce­
sarza. Następnie rozpoczęły się obrady meryto­
ryczne.

Trzęsienie ziemi w Austryi.
Bruck (nad Litawą). W  Mannersdorf dało 

się ncznć t r z ę s i e n i e  z i e mi ,  trwające kil­
ka sekund, w nocy z 10 na 11 b. m Ludność 
opanowała panika. Mieszkańcy poopnszczali do-

Znak wypalony' na korku

szczawyw  celu 
o c h r o n y  

przed 
fałszowa­

niem

Kursa telegraficzne
Wiedeń, 12 września. Zamknij Jo  giełdy o g. 3 m. 30.
Akcye anstryackiego Zakłada kredytowego 59150 

Akoye węgierskiego zakłada kredytowego 732-— . Akcye 
Anglobaaku 278-50. Akoye Unionbanka 546 —. Akoye 
Landerbanka 426'—. Akcje Baukvereiaa <59-10. Akcye 
Bodencredit 944 —. Akcye Galicyjskiego Banka hipote­
cznego — — . Akcye kolei państwowyoh 720-— . Akcye 
kolei południowej 80-50. Akoye N. Tramwaye )‘ t. A. 
— •— . Akoye N. Tramwaye lit, B —■— . Akoye ko- 
iei śElbethal 471*— . -ifecye kolei Półnoonej 5840. Ak­
oye kolei Ciermowiockiej — ■— . Akcye Alpiny 378-50 
Akcye Kima Maranyi 500*50. Akoye Pragskiego Towa­
rzystwa żel .inego 1518‘—. Akcye fabryki broni — •—. 
Akcye tureckie tytoniowe 310-15. Obligacje węgierakie 
indemnizaoyjne 97 SO. Kenta majowa 10) *15. Anstryaoka 
renta koronowa 100*20. Węgierska renta koronowa 98*20. 
56 1. Listy Towarzystwa kredytowego Ziemskiego 96 55. 
4%  Listy Banka krajowego 97*—. 4‘ /a°/o Bisty Banka 
krajowego 101*— . 4%  Listy Banka hipoteoznago 96-—. 
4‘ /i0/o Listy Banka hipoteoznego i 00-30. 5°/0 Listy Ban­
ka hipotecznego )10*—. 4°/o GalioyjBkie obligaoye pro- 
pmaoyjne 99‘ŚO. 4°/o Galioyjska pożyozka krajowa z ro­
kn 1893 98"— . 4"/, Pożyczka miasta Lwowa 96-— . 
Losy tureokis 115 75. Marki 117 05. Rabie 253-25.

Usposobienie: Przj trwałym spokoju wywierały na­
cisk mniejsze wypłaty, wspólne renty słabo, inne wa­
lory ustalone.

Cnkier (spok.) 17*20, spirytus 40*— (bez zmiany). 
Nafta (bez zmiauyj.

Cennik Izby handlowej I przemysłowej 
w  Krakowie

a 12 września 1902 r. godzina 1 w południe.
Korony

I Walały płacą i . łają
Kablo papierowe............................  253 —  254 —
Marki niemieokib  ............................  1 1 6 / 0  117 20
Franki p a p ie ro w e ..................................  95 — 95 50
Dwndsieztofrankówld w złooie • . , 19 — 19 12

II. Listy zastawas.
5%  Listy zastaw, prem. Banka hipot. 110 — 111 —
4-/tł /a Listy zastawne Banka hipoteci. 100 — 100 7b
4%  » „ „ „ 95 75 96 5C
41/t, /g Listy zastawne Banka krajów. 100 75 101 75 
47 . „ „ ,  „ 96 75 97 50
4°/„ Listy sast. gal. To w. krod. ziem. nleok. 96 — - - —

Szczoteczki do zębów i paznokci. Szczotki do sukien i włosów. Grzebienie 
o czesania: szyldkretowe, z  kości słoniowej, rogowe i kauczukowe. Grzebienie 

tazyjne francuskie i Szpilki do fryzur: rogowe, szyldkretowe i celluloidowe
M do c
I 9 - . i i

polecają w wielkim 
wyborze i po naj- Porębski & Zim ler
niższych cenach ’. Krahów, Rynek główny Ł. 8.
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I  ROMAN, artysta-fryzyer,
Kraków, ulica Szewska Ł. 21,

2128 poleca się P. T. Publiczności. 1 0

LOKAL SKLEPOWY

Wyszedł z druku:

Kraków dawny
zaraz do wynajęcia. Bardzo korzystny 
interes z powodu pielgrzymki na od­
pust trwającej przez cały miesiąc paź­
dziernik. Odpowiedni na restauracyę. 
piwiarnię itp. Wiadomość na miejscu 
przy ul. S t o l a r s k i e j  1. 13. 2130 i 3

Do gimnastyki!
T r y k o t y  (pantalony) dla dorosłych 
złr. 2 50 —  K o s z u l k i  od 50 ct. — 
P a s k i  od 80 ct. —  O b u w i e  i t. d. 

poleca w obfitym wyborze SKLEP
pod firmą 2132 1 3

L  Lubański, Rynek L. 29
(koło pałacu hr. Potockiego). 

Gniazdom Sokolim przy odbiorze naj­
mniej 1/a tuzina opuszcza się 10°/0.

Do L. 75648,902, B 2134

Ogłoszenie.

i dzisiejszy
nakreślił

W alery Eljasz Radzikowski
z planem miasta oraz 65 

illustracyami.
Jako Przewodnik po Krakowie za­
w iera informacye aia przyjezdnych.

W  ozdobnej oprawie, str. 648.

Do nabycia w  księgarniach 
po cenie 6 kor. 1839510

L e tc fi  n u r k i  na fortepianie,

Gmina miasta K r a k o w a  rozpisuje 
nmiejszem licyt&cyę:

A) na roboty szklarskie,
B) na roboty pokostnicze, 

dla budowy hali w rzeźni miejskiej.
Warunki blizsze można przejrzeć w 

Budownictwie miejskiem w godzinach 
biurowych.

Wadyum, które wynosić ma: dla ro­
boty szklarskiej 100 koron, dla roboty 
pokostniczej 50 koron, należy złożyć 
przed licytacyą w Kasie miejskiej, któ­
rej kwit depozytowy oferenci mają za­
łączyć do swoich ofert.

Oferty ostemplowane i opieczętowane 
przyjmować będzie Budownictwo miej­
skie do dnia 18 września b. r. do 
godziny 12ej w południe.

Kraków, dnia 10 września 1902 r.
Prezydent miasta: 

Friedlein mp.

STANISŁAW ŻURAWSKI
KRAWIEC, 

Kraków, ul. św. Anny 4,
p o l e c a  swój M agk»z/n  sukien  
męskich. W y k o n u j e  zamówienia 
z własnej i przyniesionej materyi, 
gustownie i wtdług najuow. mody. 

198b 9 0

Koncesyun. Biuro komisowe
Br. Zajączkowskiego
w Krakowie, mały Rynek 1,

pośredniczy w kupnie i sprzedaży ma­
jątków ziemskich i kamienic, przyjmuje 
do sprzedaży meble, suknie oraz wszel­

kie inne towary wartościowe. 
Przyjmuje zamówienia na szyldy z niklu 

i aluminu od 60 cent.
Ma znaczny zapas obuwia po baje­

cznie niskich cenach.
Umieszcza uczniów  i uczennice w uczciw ych 

dom ach i t. d. 1810 7 0

KONCES. KOMIS.
Zakład sprzedaży i kupna
Biźuterya, Sekretarka, Meble różnego 
gatunku nowfl"! antyki, Dywany persk., 
Porcelana, Obrazy, Portyery i Garde­
roba damska 1 męska —  „Mahonie": 
Biurka ant., Konsola, Łóżka, Stoliki 

do kart i t. p.
Wymienione rzeczy i inne również w komis 

przyjmuję. 2018 5 0
Leopoldyna Machowska, Kraków, 

ul. Szewska L. 5, I. piętro.

W yw ó z winogron stołowych
5 klg. koszyk szlachetnych słodkich winogron 

stołowych kor. 3'20,
5 „ koszyk świeżych pom idorów  kor. 2 80, 
5 „ baryłka w ina białego lnb czerwonego 

5 koron,
wysyła opłatnie do każdej stacyi pocztowej

Jan Stefanović
2097 4 10 Ung. W eisskirchen ( W ę g r y ) .

Słabość męską
skutki szczegółu tajnych grzechów mło­
dości, oraz innych nadużyć niszczących 
zdruwie, jak pewnie i trwale je usnnąć, 
poucza jedynie w licznych wydaniach 
2062 rozpowszechniona książka: 2 36

Dpa Retau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 złr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień, a za użyciem kuracyi w tej 
książce zaleconej odzyskało znpełną swą 
siłę męską. Za nadesłaniem naleiytości, 
otrzyma się książkę w kopecie f r a n c o  
przo Verlaga-IIagazln R. F . Blerey 
w Lipsku, Neumarkt 15.

W  Krakowie ma na składzie księ­
garnia J. U . Hlmmelblaua.

KONIAK stary, najlepszej 
jakości, z wina 
własnej uprawy, 

-  .......—  opłatnie 4 bu­
telki 12 koron albo 2 litry 16 kor., młody 
2 litry 9 kor. 60 hal.; 861 36 46

łag., dob., udleżałe, od 56 
litr. wzwyż, białe litr 48 
56, 64 i 72 hal., czerwone 
52, 64 i 80 hal. — wysyła

WINO
BENEDYKT BERTL, właściciel winnic, 

zamek GoUó przy Oonobitz w Si ryi.

przysposabiając do konserw atoryum , 
życzy sobie udzielać uczennica konser­
watoryum warszawskiego. Osoby inte­
resowane raczą się zgłosić na ul. Sta­
row iślną 6, Kraków, od g. 1 —4 po poł.

2106 2 3 */• M a k om a sk a .

A. Bernacki,
K ra k ó w , ul. S ław kow ska  6,

poleca swój

z pracownią pod własnym zarządem. 
W ykonuje  ro b o ty  według najnowszej m ody
gustow nie —  z  w łasnych m ateryałów  lub 

z  dosta rczon ych. 1922 11 0

*
Jt Krajowe Towarzystwo tkackie

9 9 -

Krajowe Towarzystwo tkackie 
PRZ ĄDKA“

w  K r - o ś n i e
poleca Szanownej P. T. Publiczności swojego wyrobu 

czysto lniane, sławne z dobroci, reczuie tkane

P Ł Ó TN A  K O R C Z Y Ń S K I E J
od najgrubszych do najcieńszych web £

i  BIELIZNĘ STOŁOWĄ 3
o w zorze kostkow ym  i adam aszkow ym , X

onzsiatkf do suszenia  chmielu. $
K  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d.o K rosna (poczta, telegraf 
Jg. i stacya kolejowa w miejscu). 6 43 o
J g  P róbki i cenniKl na żądanie w y s y ła m y  fra nco i odw rotną pocztą.

Nie kapujmy u Prusaków!
2039 3 3

Zamówienia na węgiel z kopalni „Niwka“ w Kró­
lestwie Polsk. prz3rjmuje i dostarcza węgla do domów

Bliższych wyjaśnień udziela
W
Dyrekcya.

Do sp rze d a ży i zb iera nia zam ów ień na a rty s ty c z n y  
i pokupny a rtyk u ł potrzebni zastępcy w każdej 

miejscowości. 2090 3 3
Zgłoszę- B I .  A S ( (  przyjmuje Biu- 
nia pod JJ“  B w I l U a  ro dzienników

L. PLOHNA, Lwów.
Patentowana w e i i c a  k o n w i  a tor ja i

(prof. Domaniewskiego) 
daje lekcye gry na fortepianie.
Adres w Administracyi „Nowej Reformy1* pod 

2103. 2103 2 d

A R B E N Z A

S ZW A JC A R S K IE  B R Z Y T W !
z ostrzami' do zulany.

są słynne w świecie dla swej nie­
zrównanej dobroci, ostrości i 
niezawodności, są naj- 
cenniejsz. pośród wszy­
stkich, jakie kiedykolwiek istniały. Najzupeł­
niejsze poręczenie. Tysiące świadectw. Do 
nabycia w przedniejszych handlach wyrobów 
nożowniczych. Trzeba uważać dobrze na znak 
A . ARBENZ, Laasanne (Suisse). 614 15 O

C>̂
 b l -V o4

NA JODZIE ZELAZA NIEZMIENNYM

k i t - t o i k  A probow ane przez 
Akadem ią m edyczną 

iw  P aryżu , adoptowane /  
Iprzez Form ularz offl-t 
cialny francuzki, sank- A twa clonow ane przez radę 

,  M edyczną w Petersburgu.
1855

^  Posiadające rów nocześn ie  w łasn ości Jodu ^  9 i żelaza, p igu łk i te skutkują w y łączn ie , w e  w  
^ w s z y s t k i c h  rodzajach ch orób , k tóre  w y w o - 9  
Q  lu je zarodek skrofu liczny ipuchłiny\ załha- ^  
Z  n iefcanałów , h u m ory, etc.) s łabości, prze- A  
w  c [w  k tórym , zw y k łe  żelazo jest zupełnie J  
®  bezskutecznem ; w Chlorozie (b ladaczce), w  
^  wLeucorrhśe (&tałyc/i u p Ia w a c /ij.w A m e - 9 
Q  norrhóe (zatrzym anie zupełne lub częśc io - 9  
^ u > e  reyt^arnoscij, w  Suchotach, w  Syfilis 
™  organicznej etc. O statecznie p od a ją  o n e ™  
®  lekarzom  środek  terapeutyczny, n ad zw y- 9  
A  czaj silny , do podżyw iania  organizm u i do ^  
^ w z m a c n ia n ia  konstytncy i lim fatycznych , a  

słabych  lub os ła b ion ych . Jp9 N .B .—  Jod nieczystego lub zepsutego W  
^  żelaza, jest lekarstw em  n iep ew n em , roz- 0  
A  drzaźnia jącem . Jako d o w ó d  czystości i ^  
X  autentyczności p ra w d ziw ych  Pigułek a  
®  Blancarda, żądać należy, naszą p ieczęć na “

► srebrze i podpis nasz ni- 
\ niniejszy położony u S] 
i du zielonej etykiety.

niniejszy położony u sp

A p tek a rz  w  P aryżu , r u e  B o n a p a r t e , 40 w
W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W *W Y S T R Z E G A Ć  S I Ę  F A Ł S Z E R S T W .

• M H a M I I M N I I M  I
2 30 0

Od 50 do 100 koron
miesięcznie

mogą z a r o b i ć  osoby każdego stanu 
niezawodnie i uczciwie, bez kapitału 

i ryzyka.
Przesłać swój adres pod: „F Ie is s “  

poste restante Duisburg. 1905 5 6

t
j  Myję moje dzie- 

zwanem * 
a zasypuję pro- 

pod nazwą: 
wyrobu fabryki
„Savon - Bebe" 
„Poudre-Bebe“

W aptekach, 
j  i składach

cię mydełkiem f
„Savon-Bebe“,
szkiem znanym
„Poudre-Bebe“ 
„Mimoza.“
kosztuje 60 hal. 
kosztuje 60 hal. 
drogueryach J 
perfum. 1777 B5 0 f

Księgarnia G. Gebethnera i Sp.
posiada na głównym składzie następujące dzieła i broszury

K A Z IM IE R Z A  B A R T O S Z E W IC Z A :
Rok 1863. Historya na usługi stronnictw, 2 tomy, 5 koron.
Księga pamiątkowa 3 Maja, 2 tomy 3 korony.
Michał Bałucki, studyum z portretem, 1 kor. 2u hal.
Kwestyonaryusz małżeński, l korona 50 hal.
Lukrecyon, satyra, 30 hal.
Bajka o niedźwiedziu, kozłach i lisie (o pomniku warszawskim Mi­

ckiewicza) 20 hal.
Trzy dni w Zakopanem, 80 hal.
Mowa na obchodzie 3 Maja, 30 hal. 1635 13 0

o o
Pieśni polskie, najlepszy zbiór utworów patryotycznych, ułożony przez K. 

Bartoszewicza, w ozdobnej oprawie 2 kor.
Przewodnik po Krakowie, wydany przez K. Bartoszewicza, 40 hal.

1 Musti Mliii M it
artystycznych oszkleń 

w ołowiu mosiądzu i niklu, szlifiernia szkła 
i wytrawianie na szkle

| Wina z Maltozy (maitonowe)
firmy Dr. JaTlirek i Svatek w Pradze - Smichow, 851.

Przez naturalną fermentacyę, przy dodaniu drożdży z win południo­
wych .. najlepszego słodu jęczmiennego wytworzone, wyborne i bar­
dzo skuteczne dyetetyczne środki wzmacniające dla chorych 
i niedoUrwistych, zwłaszcza dla p ań , dzieci i dla ozdro­

wieńców.

: BEaltoferrochin
MND ® S ł l l t O C Ł l l l i  Malaga z maltozową chiną.

G l l l l i a  ■ S l l O l ' 1 ' y J Shery z maltozową chiną.

Malto - Condurango 1 fl?sS 4S: /sfl

r o-A '-£>
co McS .

:

:

Na składzie mają w Krakowie: apt. Fr. Ks. Mikucki, M. Proń, K 
Wiszniewski; składy apteczne J. Hanak i Spół., A. Reifer, Zopoth 
i Spół.; w Przem yśla: H. Michnik, Masze wski, M. Schwarz; we 

L w ow ie: S. Hay, P. Mikolasch, Piotr Mikolasch i Sp. 
Główna agencyę na zachodnią Galicyę ma mag. farm. U . L. Dobrowolski 

w Podgórza pod Krakowem, na wschodnią Galicyę apteka S. Hay we Lwowie. 
Także dobrze wyfermentowane wina słodowe o charakterze win południowych: Malaga 

brunatna i biała, Sherry, Yermouth. 1661 11 20 :
Odznaczone pierw szem i naorodami w  P a ryżu , Pradze, B rukseli. Rok zał. 1897. 

Liczne oceny i polecenia lekarzy możnaprzeglądać w naszym zakładzie.

Bardzo wielka ilość 
ysnb p o le p s z y ła  sw o je  JBrow ie 

lakowe utrzymuje przez używanie

PIGUŁEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH

D * C AUVM’A
, Środek populara 9 od dłuższego 'gasu, fik.or.o- 
. miczny, łatwy do użyc.a. Czyszczą krew . daje się 
! ?astusować prawie we wszystkich chorobach chro­
nicznych jakoto : iiszaje, reunmyzmj, przestarzałe 
,  r var\ dreszcze, zatkać m, zanik pokarmu u kobiet 
gruczoły, osłabienie nerwów, brak apetytu, w 

wszelkich zapaleniach, mdłościach, anemii, złem 
„ ienm 1 powolnen. funkeyonowaniu żoi§d’

$ Prof. W. Ekielskiego i A. Tucha
Kraków ® 36 $$ Wolska. 1640 n 2

Dra FRYD ERYKA ŁENGIEŁA lo  45 O

Balsam brzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze­

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako naj­
znakomitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle 
przepisu wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, 
w takim razie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają prawke nl< - 
znaczn e łupieże ze skóry, która staje sle przezto lśnią­
ce białą 1 delikatną.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny pow­
stałe z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a carze białość, 
delikatność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy 

wątrobiane, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenie i wszelkie inne nieczystości cery. Cena 
słoika z opisem użycia 1 złr. 50 ct. Dra Lenglela mydło benzoesowe, nałagodniej- 
sze i najodpowiedniejsze mydło d!a skóry, umyślnie przyrządzone po 60 ct.

Do nabycia w każdej większej aptece, miano'-ricie: we Lw ow ie  u Z. Rnckera; 
w  K rakow ie u Wiktora Redyka; w  C zerniow cach > Golichowskiogo nast. Mahl apt. 
Schmiedt & Fontin, droguerya, w  Tarnofiolu u Marc^ana Krzyżanowskiego; w  Ta rn o w ie  
uM, Adlera, J. Niesołowskiego; w  Bielsku u Alfr. Blumenthala i w drogu.ryi A. Haas.

..L O O O JD L J

Andel a proszek zamorski

Znak ochronny.

jest najniezawv,dniejszym środkiem do zupeł­
nego wytępienia w szelkich  uprzykrzonych

owadow.
Składy w Krakowie u; Reima i Spółki, Rynek L. 37, linia A - -B; w apte­
kach: E. Hellera, Wikt. Redyka, M. Pronia, Konstant. Wiszniewskiego- 
w handlach: A. Hawełki, W. Eilbauma; —  w Rzeszowie w apt. A. K ar; 
pińskiego i w handlu Granzera i Martynowicza, tudzież w składach wszę- 

1191 dzie, gdzie się znajdują „napisy Andela pod czarnym psem". 13 13
Fabryka: J. A  ndel, dpoguerya P raga I.

Plac Pranciszkański!
Myśl ciągle jedna jak u szaleńca — 

przytem obawa o zmianę dręczy. W 
święto przed południem tam, gdzie raz 
niespodzianie —  będzie spóźnienie — 
aż fala p r z e p ł y n i e mo ż l i w e  i po. — 
Zależy od możności. Następnego dnia 
także — za godzinę po godzinie da­
wniej do pamięci przeznaczonej —  tam 
gdzie raz pierwszy —  potem znowu na­
stępnego — będzie ciąg dalszy poprze­
dniego. 2124 2 2 A . B .

WINOGRON
tnie za 3 korony wysyła

E. Buding, Nagyosz (Węgry).

deserow ych i kura­
c yjn yc h  5 klg. opła- 

2071 6 30

Ó f f w w f l r i  węgierskie stołowe i kompot 
D l l W I i l  p0 2 kor., gruszki stołowe 
po 3 kor. — wysyła w 5 - klgram. koszykach 
opłatnie za zaliczką. 2086 3 3

D. Gottfried w  Zaleszczykach.

PIQ  U i VJ. 0-4 V 7 IN  tą do mi-ffcia wz
w txyst’< f;ż w ięhstyieh wpłdmk^. temata,

■:t. FARYŹU - $
,;w.u

4 37 0

Dostawy mleka
poszukuje m leczarnia E. DO­
B R ZYŃ S K IE J w  Krakow ie, ul. 

S ław kow ska 12. au« 2 4

F A R B Y ,  L A K I E R Y ,  G L A Z U R Y .

Reim i Spółka Rynek Nr. 37 
linia A-B,

polecają: w Krakowie
Podściółki z Linoleum ceratowe i 

japońskie.
Chodniki z Linoleum ceratowe i ko­

kosowe.
Rogóżki kokosowe żelazne i szczo­

tkowe.
Ceraty na stoły i meble.

Artykuły do czyszczenia sprzętów 
domowych.

Artykuły do prania.
„Luminol" nowy środek do czyszcze­

nia dywanów

O. Fritze’go bursztynowo - olejno lakierową farbę do lakierowania podłóg, 
nieprześcignioną co do trwałości, wydatności i połysku, bardzo łatwą do 

użycia, wysycha pod gwaranryą w przeciągu sześciu godzin.

Glazurę bursztynową firmy L. Mara. 
Gaadeu, nadającą podłodze po­
łysk za jednem pociągnięciem.

Farby olejne do podłóg.
Masę woskową i francuską do zapu­

szczania podłóg i posadzek.

Farbę spirytusowo - lakierową firmy 
Christoph Schramm w Wiedniu, 
wysychającą w przeciągu 1 godz.

Farby olejne do użycia gotowe w ró­
żnych kolorach,

Farby i Lakiery do drzwi i okien.

Lakier do tablic szkolnych.

Szczotki i Pendzle do czyszczenia 
mebli.

Szczotki do froterowania podłóg,
Szczotki do zamiatania.
Szczotki do szurowania.
Trzepaczki trzcinowe.
Pióropusze do kurzu.
Aparaty i Szczotki do czyszczenia 

dywanów.
Linewki bezpieczeństwa do opasy­

wania się przy myciu okien.

Papiery transparentowe. 2034 2 o

L i i i i o l e u m 9 i  C h o d n i k i .

N iniejszem mam zaszczyt zawia­
domić P T. Rodziców i Opieku­
nów, iż z dniem 1 września br., 
jak lat poprzednich, otwieram 
„Szkółkę freblowską" dia 
chłopczyków i dziewczątek od 

od 4— 6 lat, w Krakowie. Mały Rynek 7 
(róg ul. Stolarskiej) dom Wgo Redyka.

Wpisy od godz. 9— 12 przed połudn. 
i od godz. 2— 5 po południu.

Tolecając się łasKawym względom P. 
T. Rodziców i Opiekunów, i zapewnia­
jąc troskliwą opiekę nad powierzoną mi 
dziatwą — pozostaję z wysokiem powa­
żaniem 2021 4 4

T. lly d liń s k a .

Interes Modniarskil
egzystujący od kilkunastu lat w jednej 
z pryncypalniejszych ulic Krakowa —f  
z powodu nagłego wyjazdu właścicielkif 
jest do sprzedania. — Adres poda
Administracya „N . Reformy.“ 2036 10 D

Piąć
serb. losów tabacznyćh.
Główne wygrane fra n k ó w  lOC 000, 75.000. 
25.000 itd. Najbliższe ciągnienie już dnia 

14 września 1902 r. 
sprzedaję razem na 30 ra t m iesięcznych po 
K. 2'50. Natychmiast, wyłączne prawo gry 
po zapłaceniu pierwszej raty Listy ciągnień 

„Neuer Wiener Nieicui“  za darmo.
Kantor w y m i.uy 

Otto Spitz, Vv iedeń, 
2073 I., Schottenring N r. 26 6 5

Nauczyciel Polak
z zaboru pruskiego, seminaryjnie wy 
kształcony, władający doskonale języ, 
kiem niemieckim, zniewolony wypadka* 
mi politycznemi do opuszenia posad; 
swej i Prus, przebywa w K r a k o w i  
i pragnie zarabiać na życie leksyam: 
korepetycyą, lub dozorowaniem uczące 
się młodzieży szkolnej w domu. W  tyi 
celu prosi o poparcie rodaków. Zgł( 
szenia pod lit. W. 100 przyjmuje Ac 
ministracya „Nowej R efom iyu 2067 3

Z Drukami Literackiej (przedtem pod firmą Nowa Drukarnia Jagiellońska) w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca Drukami L. K. Górski.

Kompletne wyprawy kuchenne U I  handel KRAKOF


